
Z O S T A T N I E J
NOWY JORK.
Na posiedzeniu ko­

misji powierniczej de 
legat Argentyny o- 
świadczył, że jego 
kraj posiada prawo 
do wysp Falklandz- 
kieh oraz do wszyst­
kich obszarów Antar­
ktydy. Delegat Gua- 
temali oświadczył, że 
rząd jego rości pra­
wa do angielskiego 
Hondurasu.

MEDIOLAN.
Na skutek wybu­

chu w fabryce synte­
tycznego amoniaku iv 
Mestre kolo Wenecji, 
dwóch ludzi zostało 
zabitych, a kilkuna­
stu rannych. W wy­
niku eksplozji zosta­
ła zniszczona caikowi 
cie fabryka. Szkody 
obliczane są na milio­
ny lirów.

KAIR.
Minister zdrowia o~ 

świadczył, że w cią­
gu ostatnich 24 go­
dzin zanotowano 53 
wypadlii śmierci * 
powodu cholery. O- 
bcenie epidemia po­
ważnie zagraża stoli­
cy Egiptu. Minister 
dodał, że w ciągu o- 
siatniego dnia zanoto 
wano nowe 92 wy­
padki zachorowań.
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Inflacja
Pod naciskiem kół
R a m a d i e r  n a k ł a d a
i ogranicza kredyty na* odbudowe kraju
~  p

we Francji
amerykańskich
nowe podatki

Marynarze
zacieśniają
j e d n o h t y  f r o n t

W dniu 26 września na wspólnym 
zebraniu kół marynarzy PPS i PPR 
w Gdyni powzięto następującą uchwa 
łę:

„Komitety Marynarskie obydwu 
bratnich partyj widzą w uchwałach 
swoich władz naczelnych konkretne 
zarysy dalszego wzmacniania jednoli­
tego frontu. My, marynarze, nie tyl­
ko przyjmujemy do wiadomości u- 
chwały władz naczelnych, ale będzie-

RANC.TA znalazła się w obliczu groźnej inflacji. Obieg banknotów 
pieniężnych osiągnął nienotowany dotychczas poziom 852.195 milio­
nów franków, zwiększając się ostatnio o 1.500 mil. i powodując 
stałe zmniejszanie się wartości pieniądza. Fala drożyzny rośnie. 

Do tej krytycznej sytuacji doprowadził Francję sabotaż trustów francu­
skich i międzynarodowych, które pragną doprowadzić kraj do ruiny 
i utorować drogę dla dyktatury de Gaulle‘a.

Ramadier chce obecnie opanować inflację przez nałożenie nowych po­
datków ńa wieś i na ludność pracującą. Ramadier chce również zredu­
kować kredyty dla przemysłu znacjonalizowanego i ograniczyć działal­
ność u' «pieczeń społecznych.

Posunięcia te podyktowały czynniki amerykańskie. Od tego uzależnia­
ją one pomoc dolarową dla Francji, która jednak, jak wiadomo, staje 
się coraz bardziej iluzoryczną. Próby Bidault w Białym Domu nie dały 
żadnego rezultatu.

my konkretnie rozbudowywać współ-

PARYŻ, 4.10. (Obsł.w!.). Rząd fran­
cuski czyni rozpaczliwe wysiłki, by o- 
panować inflację, oczekując jednocze­
śnie z niepokojem na wyniki rozmów, 
prowadzonych przez Bidaułta w Wa-

pracę naszych obu partyj. Chcemy za­
trzeć wszelkie różnice, które usiłują 
narzucać nam niezdrowe elementy sek 
ciarśkie znajdujące się w naszych 
szeregach i występujące pod różnymi 
maskami. Chcemy wytępić radykal­
nie wszystkich szkodników jednolite-

szyngtonie.
W Paryżu pesymistycznie ocenia 

się możliwości komitetu „obrony
franka“, obradującego pod przewod­
nictwem Ramadiera. Panuje pogląd, 
że system pracy komitetu, który wy­
łonił cały szereg podkomisji, utrudni 
mu wszelką szybką akcję.; Liczą się

go frontu i w ten sposób  ̂przyczynić j tu również z możliwością wysunią-
się do szybszego polepszenia bytu ca 
łej klasy pracującej, w nowej demo­
kratycznej Polsce Ludowej“.

Obserwator USA
nie dostrzegł nędzy
w Europie

BERLIN, 4.10. (Obsł. wł.). — Prze­
wodniczący Komisji Finansowej Izby 
Reprezentantów John Taber oświad­
czył przedstawicielom prasy, że po 
swej podróży informacyjnej po Eu­
ropie nie zmienił opinii w sprawie 
pomocy dla Europy, gdyż nigdzie nie 

-widział ani nędzy, ani ludzi niedo­
żywionych.

Zapytany o plan Marshalla, Taber 
oświadczył, że nie zna warunków 
tego planu w związku z czym nie 
może na ten temat się wypowie­
dzieć.

cia przez poszczególne grupy pra­
cowników żądania podwyżki płac, 
gdyż podwyżka uzyskana na począt­
ku roku bieżącego, została prawie 
całkowicie zniweczona wskutek in­
flacji. ,

Widmo głodu
Korespondent Reutera stwierdza, 

źe podniesienie obiegu banknotów 
jest odzwierciedleniem trudnej sy­
tuacji Francji, w której płace ści­
gają się z cenami. Cala Francja sta­
nęła w obliczu widma głodu.

Cena mięsa została oficjalnie pod­
niesiona do 427 franków za kilo­
gram, co stanowi cenę czarnorynko- 
wą sprzed kilku miesięcy.

Robotnicy starają się wszelkimi 
sposobami zaopatrzyć sklepy spół­
dzielcze i kantyny w żywność.

Z Bologne w departamencie gór­
nej Marny donoszą, że miejscowi 
robotnicy zatrzymali pociąg towa­
rowy, przeszukali jego zawartość i

Peperowcy przy odbudowie Warszawy
Dnia 30 września skończył się „Miesiąc Odbudowy Warszawy",
„Miesiąc“ ten był wielką mobilizacją mieszkańców stolicy, wielką 

manifestacją przywiązania i miłości Warszawiaków do ojczystego mia­
sta. Wiele dziesiątek tysięcy mieszkańców’ stolicy wzięło w tym miesiącu 
udział w pracach przy odbudowie* przyczyniając się w poważnym stop­
niu do zmiany oblicza określonych rejonów Warszawy.

Poważny wkład w „Miesiąc Odbudowy Warszawy“ wniosła war­
szawska organizacja PPR, wnieśli peperowcy Warszawy. Wkładowi temu 
poświęcamy dziś wiele miejsca w naszym piśmie.

DWADZIEŚCIA TYSIĘCY peperowców pracowało w’ „Miesiącu Od­
budowy Warszawy“ na Rynku Starego Miasta, wybranym przez Komitet 
Warszawski PPR za główne miejsce pracy peperoweów przy Gdbudo- 
wie. W rezultacie ich pracy oczyszczone zostało z gruzów serce starej 
Warszawy, owiane tylu wspomnieniami historycznych chwil życia sto­
licy. Rynek Starego Miasta ma znowu wodę. Koszta odbudowy Muzeum 
Warszawy, dzięki pracy peperowców, zmniejszyły się o 25 proc.

Peperowcy pracowali nie tylko na Rynku Starego Miasta. Pracowali 
przy budowie Ogródków Jordanowskich we wszystkich dzielnicach War 
sza wy, pracowali przy oczyszczaniu z gruzów fabryk Wedla czy Szpo- 
tańskiego. Gdzie była praca dla dobra stolicy, tam byli i peperowcy 
Warszawy.

Potrafiliśmy wytworzyć przy tej pracy nastrój prawdziwego pepe- 
rowskiego braterstwa. Pracowali obok siebie peperowcy — tramwajarze, 
kolejarze, gospodynie domowe, obok peperow7ców, wysłanych przez partię 
na najwyższe posterunki Rzeczypospolitej ministrów, sekretarzy sta­
nu, kierowników ważnych działów pracy państwowej. Uznaniu dla pra­
cy peperowców da! wyraz Prezydent Bierut, biorąc osobiście udział w 
odgruzowaniu Rynku Starego Miasta.

Mieliśmy tu, jak zwykle, grupy szczególnie przodujące. Do nich nale­
ży przede wszystkim nasza dzielnica Wola, stara, czerwona, robociarska 
Wola, teren tylu bohaterskich W’aik robotniczych na przestrzeni wielu 
dziesięcioleci. Należą do nich tramwajarze — od dziesięcioleci, żelazna 
gwardia naszego rućhu, należą robotnicy elektrowni i wodociągów'. Ale 
obok tych starych kadr robotniczych stanęły w tej pracy — jak w 
niejednej już w ostatnich miesiącach — nowe kadry naszej partii, sta­
nęła nasza partyjna in et; rem Ja i tysirce nowo zdobytych towarzyszy.

Spotkaliśmy się w tej pracy z towarzyszami z PPS. Grupy towarzy­
szy - pepesowców pracowały na Rynku Starego Miasta, tak samo jak 
grupy peperowców pracotwly na odo' ikat h, gdzie pracowali przede 
wszystkim towarzysze z PPS. Pracowaliśmy wspólnie, tak jak wspólnie 
budujemy Polskę Ludową.

Nie ustajemy w tej wspólnej pracy! „Miesiąc Odbudowy Warszawy” 
skończył sie. Ale jutro znów wyjdą na nową trasę ekipy peperowców 
i pepesowców warszawskich, aby dalej pracować w’ wolny dzień przy 
odbudowie ojczystego miasta.

Ruch robotniczy jest nierozerwalnie związany z Warszawą Ruch 
robotniczy stolicy to MÓZG I SERCE WARSZAWY. Nic wielkiego, nic 
doniosłego nie dzieje się w Warszawie, w czyni nic brali,/ przodującęg. 
udziału ruch robotniczy naszego miasta.

Tę starą prawdę .udowcdntt nam raz jeszcze wkład peperowcór 
warszawskich w „Miesiąc Odbudowy Warszawy“.

ROMAN WERFEL

przeładowali w ciągu dwóch dni 
dwa wagony ziemniaków’ na samo­
chody dla miejscowej stołówki.

Nowe ciężary podalkowe
PARYŻ, 4.10. (PAP). Oszczędności 

budżetowe oraz reforma skarbowa 
i podatkowa, uchwalona przez fran­
cuską Radę Ministrów, przewidują 
poważne zwolnienie tempa wykony­
wania pląnu Monneta, mającego na 
celu modernizację wyposażenia tech­
nicznego przedsiębiorstw francuskich 
oraz budowę domów mieszkalnych.

Znacznej redukcji ulegną kredyty 
na finansowanie przemysłu znacjo- 
nałizowanego. Działalność ubezpie­
czeń społecznych zostanie ograniczo­
na... Zapowiedzianą podwyżkę podat- 

“ i łcówi oraz usprawnienie systemu ich 
ściągania. W szczególności zwiększo­
ne zostaną ciężary podatkowe, na­
kładane na wieś. Podatki od płac 
i uposażeń mają być ujednolicone.

Prasa lewicowa poddaje ostrej 
krytyce projekt reformy podatko­
wej podkreślając, że przerzuca on 
główny ciężar świadczeń na masy 
pracujące, które już obecnie płacą 
54 proc. podatków pośrednich oraz 
66 proc. podatków osobistych, mi­
mo że ich udział w dochodzie 
społecznym wynosi tylko 40 proc.
W kołach tutejszych podkreśla się. 

iż zarządzenia restrykcyjne Rady _ 
Ministrów w zakresie znacjonalizo- i 
wanych przedsiębiorstw, ubezpie­
czeń społecznych, modernizacji prze­
mysłu oraz zwiększenia ciężarów; 
podatkowych pokrywają się z postu- * 
latami, wysuniętymi ostatnio przez 
czynniki amerykańskie jako waru­
nek udzielenia pomocy Francji.

Komunikat  
CKW PPS i KC PPR

Na wspólnym posiedze­
niu przedstawicieli CKW 
PPS i KC PPR, przedsta­
wiciele KC PPR poinfor­
mowali CKW PPS o wy- 
n kach narady partyj ko­
munistycznych z udziałem 
PPR oraz o utworzeniu 
Biura Informacyjnego par­
ły i, które brały udział 
w naradzie.

Obrady zastępców
w sprawie przyszłości 
k o l o n i i  w ł o s k i c h

LONDYN, 4.10. (Obsł. wł.). W 
konferencji na temat przyszłości ko­
lonii włoskich, jaka rozpoczęła się w 
piątek w Londynie, biorą udział: Za- 
rubin (Zw. Radziecki), René Massi- 
glł (Francja), Noel Charles (W. Bry­
tania), John W. Galman (St. Zjedn.).

Na wniosek przedstawiciela radziec 
kiego przewodniczącym konferencji 
na okres jednego tygodnia wybrano 
Noela Charlesa. Również na wniosek 
delegata radzieckiego, Zarubina, po­
stanowiono publikować w miarę po­
trzeby komunikaty, zatwierdzane 
przez, plenum konferencji.

Na posiedzeniu poniedziałkowym 
konferencja dokona wyboru swego 
sekretarza generalnego.

Spaak popiera 
M a rs h a lla

Łlagan a o dolary
PARYŻ, 4.10. (Obsł. wł.). — Prasa 

paryską omawia dziś ostatnie rozmo­
wy Bidault z Trumanem, konferen­
cję w  sprawie kolonii włoskich oraz 
zbliżające się wybory do samorządu.

Georges Cogniot. pisze w „Huma­
nité“. że Bidault udał się do Wa­
szyngtonu na tournée przedwybor­
cze. Nie uzyskał jednak nic — a ni 
centyma, ani nawet dobrego słowa. 
Stany Zjednoczone pozwalają nam 
tylko spodziewać się, że kiedyś na­
dejdzie dzień, w którym zwrócone 
zostanie nam to, Co jest naszą wła­
snością.

„Zbyt mało; pan się pokłonił, pa­
nie Bidault, -4- pisze ironicznie „Hu­
manité“ — teraz trzeba paść plac­
kiem“.

Marcel Fourier ironizuje w „Franc 
Tireur“ i pisze: „Błagamy boga-Tru- 
mana i jego świętych. Minister Bi­
dault wzdycha w Waszyngtonie, pro­
sząc: „dolary, szybko dolary, moi ko­
chani Amerykanie, bo inaczej umrze­
my z głodu. Nasza sakiewka jest 
pusta. Napełnijcie ją z litości“. A 
gdybyśmy tak ją zaczęli sami na­
pełniać? — kończy pismo.

NOWY JORK, 4.10. (Obsł. wł.). Pre­
mier belgijski, Spaak, poparł projekt 
amerykański utworzenia stałej komi­

sji ONZ dla 
spraw bałkań­
skich.^ W dal­
szym ciągu 
swego przemó­
wienia Spaak 
usiłował obalić 
adziecką tezę, 
a stworzenie 
«misji badaw 
:zej, narusza­

łoby suweren­
ność narodową i że komisja nie jest 
konięczna.

W słowach niezbyt wybrednych 
Spaak usiłował zdyskredytować rów­
nież radziecki pogląd, że wystarczyło­
by pozostawić cztery państwa bałkań­
skie samym sobie, ażeby doszły one 
do porozumienia. *

Na zakończenie premier belgijski 
sformułował coś w rodzaju pogróżki 
pod adresem Albanii, Jugosławii i 
Eułgarii, że jeśli odmówią współpracy 
z komisją ONZ, to pogorszą swoją 
własną sytuację.

Debata nad sprawą grecką trwać 
będzie dalej w sobotę, gdyż kolejka 
mówców obejmuje jeszcze 19 osób.

Komunikat
o Naradzie Informacyjnej
przedstawicieli kiiku partii komunistycznych

W końcu września odbyła się w Polsce Narada Informa­
cyjna, w której udział wzięły następujące partie: Komu­
nistyczna Partia Jugosławii — t. t. E. KARDEL i M. D2I- 
I AS; Bułgarska Partia Robotnicza (komunistów) — t. t. W. 
CZERWIENKOW i W. POPTOMOYV; Komunistyczna Par­
tia Rumunii — t. t. G. DEJ i A. PAUKER; Węgierska Par­
tia Komunistyczna — t. t. M. FARKASZ i I. RÊVAI; Polska 
Partia Robotnicza —  t. t. W. GOMUŁKA i H. MINC; Wszech- 
związkowa Komunistyczna Partia (bolszewików) — t. t. A. ŻDA- 
NOW i G. MALENKOW; Francuska Partia Komunistyczna — 
t. t. J. DU CLOS i E. FAJON; Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji — t. t. R. SLANSKI i S. BASZTOWANSKI oraz Ko­
munistyczna Partia Włoch — t. t. L. LONGO i E. RE ALE.

Uczestnicy narady wysłuchali sprawozdań informacyjnych 
o działalności Centralnych Komitetów Partii, reprezentowanych 
na naradzie: w imieniu Komunistycznej Partii Jugosławii —  
t. t. E. Kardeia i M. Dżilasa; w imieniu Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej (komunistów) —  t. W. Czerwienkowa; w imieniu Ko­
munistycznej Partii Rumunii — t. G. Deja; w imieniu Węgier­
skiej Partii Komunistycznej — t. I. Revai‘a w imieniu Polskiej 
Partii Robotniczej — t. W. Gomułki; w imieniu Wszechzwiąz- 
kowej Partii Komunistycznej (bolszewików) — t. G. Maleńko- 
wa; w imieniu Francuskiej Partii Komunistycznej — t. J. Du- 
clos; w imieniu Komunistycznej Partii Czechosłowacji —  t. R. 
Slanskiego oraz w imieniu Komunistycznej Partii Włoch —  
t. L. Longo.

Po wymianie zdań odnośnie tych Informacji uczest­
nicy narady postanowili omówić sytuację międzynarodową oraz 
sprawę wymiany doświadczeń i koordynacji działalności 
partii komunistycznych, reprezentowanych na Naradzie.

Referat o sytuacji międzynarodowej wygłosił tow. A. ŻDA- 
NOW. Uczestnicy narady po dyskusji nad referatem 
uzgodnili całkowicie swoje poglądy na obecną sytuację mię­
dzynarodową oraz wynikające z niej zadania i jednogłośnie 
uchwalili DEKLARACJĘ, W SPRAWIE SYTUACJI MIĘDZY­
NARODOWEJ.

Referat o wymianie doświadczeń î koordynacji działalności 
partii komunistycznych wygłosił tow. W. GOMUŁKA. W tej 
sprawie narada, mając na względzie ujemne skutki, wywołane 
brakiem kontaktu między reprezentowanymi na Naradzie par­
tiami i biorąc pod uwagę konieczność wzajemnej wymiany do­
świadczeń, postanowiła utworzyć BIURO INFORMACYJNE.

Biuro informacyjne składać się będzie z przedstawicieli Ko­
mitetów Centralnych wyżej wymienionych partii.

Zadaniem Biura Informacyjnego będzie organizowanie wy­
miany doświadczeń między partiami i - -  w miarę potrzeby, 
koordynacja ich działalności na zasadzie wzajemnego porozu­
mienia.

Postanowiono, źe Biuro Informacyjne wydawać będzie swój 
organ prasowy.

Ustalono, że siedzibą Biura Informacyjnego i redakcji jego 
organu będzie Belgrad.

(Tekst deklaracji i rezolucji uchwalonych przez 'Naradę Informacyjną 
podajemy na str 3).

Angielski minister odbudowy w Gdańsku
Zainteresowanie gości odbudową portów

W piątek, 3 bm. przybył do Sopo­
tu angielski minister odbudowy Le­
wis Silkin z synem. Wraz z mini­
strem przybyli sekretarz Minister­
stwa Odbudowy sir Thomas Sheep- 
hanks oraz szereg wybitnych przed­
stawicieli urbanistyki brytyjskiej. Z 
gośćmi angielskimi przybyli wice­
minister inż. Stefan Petrusewicz, 
wiceprezes GUPP inż, Chmielewski, 
dyr. inż. Dziewoński, dr inż. Malisz, 
oraz naczelnik wydziału w Minister-

Dalsze zmiany w rządzie Attlee
Reorganizacja ministerstwa pracy

LONDYN, 4.10. (Obsł. wł.). — W 
dobrze poinformowanych kołach po­
twierdzają, że druga faza zmian w 
rządzie, która ogłoszona zostanie pra 
wdopodobnie w poniedziałek, a nie 
w końcu tygodnia, jak początkowo 
przypuszczano, zawierać będzie wie­
le niespodzianek .

I% ia ± t ą f i a n i e

Zmiany w dowództwie greckim
Wzmożony terror w stosunku do demokratów

ATENY, 4.10. (Obsł. wł.). — W 
czasie drugiego w /ciągu trzech dni 
spotkania król? greckiego Pawła, z 
szefem sztabu wywiadu amerykań- 
skiegc gen Chamberlineir- oraz z 
amerj uiskin ambasadorem w Ate­
nach. Lincolnem Mąc Veach, 
wiano projektj zmian} w nar

oma-

Stany Zjednoczone nalegają na
przyśpieszenie tych decyzji oraz rea­
lizacji zmian w naczelnym dowódz­
twie ze względu na to, że postano­
wione już przedsięwziąć jak najo- 
strzejszi środki i zastosować bez­
względny terror w stosunku do u-

einyiti,I czestnikóy. armii demokratycznej po
dowództwie rządowej armii greckiej, wygaśnięciu terminu amnestii

Już teraz wydaje się, że zmiana 
ta będzie najbardziej ważna, jakie ; 
przeprowadzono od chwili dojścia i
rządu labourzystowskiego do wła­
dzy. Poza odejściem z rządu mini­
stra obrony narodowej Alexandra, 
które uważane jest już za fakt do­
konany, najważniejszą zmianą w rzą

stwie Odbudowy Leszek Rabowski.
Na dworcu w Sopocie powitali go­

ści przedstawiciele władz miejsco­
wych z wojewodą tow. Zrałkiem na 
czele. W godzinach popołudniowych 
goście angielscy zwiedzali wystawę 
regionalnej dyrekcji planowania prze 
strzennego, urządzoną w pawilonie 
powystawowym. Zebrani mieli moż­
ność zapoznania się z przedwojennym 
stanem portów, zniszczeniami wojen­
nymi i sytuacją obecną.

Mapy, wykresy i zestawienia zilu­
strowały stan robót wykonanych, 
przedstawiając zarazem zamierzenia 
: plany na najbliższą przyszłość. Sa­
la wystawowa zapełniona została ar­
kuszami, które odzwierciedlają m. 
inn. układ komunikaęyjny portów, 
program zagospodarowania delty 
Wisły, stan zalesienia, projekty zmian 
i inne.

Minister Silkin interesował się

---; -- j ------W X » , .
dzie będzie zastąpienie John Wilrno- : / i ry 1

szczególnie ogólnym studium zespołu
Z  n Wyblr eŻa' Na Pykanie mini­stra posypały się dane statystrezne, 
zestawienia, projekty. Angielscy go­
ście punie odnotowywali podawane

ta, ministra dostaw przemysłowych 
— przez ministra zdrowia — Aneu­
rin Bevana.

Druga ważna zmiana dotyczyć ma 
ministra pracy, ponieważ od tego mi­
nisterstwa zależy wykonanie zarzą­
dzeń o kontroli siły roboczej, jakie 
wejdą w życie 6 października. Mini­
sterstwo to będzie również odpowie­
dzialne za rokowania prowadzone z 
różnymi, organizacjami robotniczymi. 
W tej dziedzinie zadanie minister­
stwa będzie bardzo delikatne, ponie­
waż rząd chce ograniczyć zwyżkę 
cen,' celem uniknięcia inflacji

Wydaje się, że premier Attlee nie 
zdecydował się jeszcze czy pozosta­
wi na tym stanowisku ministra Isa- 
aesa.

■ i 0 je d z e n iu  wystawy goście od-
Dnrt l* • d° Gdyni’ Sdzie zwiedzili port z jego urządzeniami przeładun­
kowymi.

-«O»—

Pomoc radziecka
j w  z w a l c z a n i u  
epidemii cholery

PARYŻ, 4.10. (Obsł. wł.). — Odpo­
wiadając przychylnie na prośbę rzą- 
au egipskiego, który zwrócił się z 
prośbą o pomoc w walce z epidemią 
cholery,^ rząd radziecki postanowił o- 
fiarować Egiptowi milion szczepionek 
przeciwko cholerze.
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w ciągu doby

Wymowa faktów
Istotna treść i kierunek polity­

ki mocarstw anglosaskich ujaw­
niają się w świetle coraz nowych
1 coraz bardziej alarmujących fak 
tów.

Podana wczoraj przez prasę 
wiadomość o istnieniu w Hambur 
gu na terytorium okupacji angiel­
skiej, organizacji pod nazwą 
„Przedstawicielstwo Przedsię­
biorstw Niemieckich na wschód 
od Odry“, poruszyła i oburzyła 
do głębi polską opinię publicz­
ną. Polska nota protestacyjna 
podkreśla słusznie absolutny brak 
wszelkiego praktycznego ekono­
micznego czy handlowego nzasad 
nienia dla istnienia takiej organi­
zacji. Z punktu widzenia gospo­
darczego takie „przedstawiciel­
stwo“ jest czystą fikcją, gdyż od
2 i pól lat na Ziemiach Odzyska­
nych nie ma ani jednego przed­
siębiorstwa niemieckiego. Byli 
właściciele tych przedsiębiorstw... 
niemieccy kapitaliści, mogą zatem 
dokonywać jedynie takich tran­
sakcji, jakie uwieczni! Zagłoba, 
ofiarowując Niderlandy królowi 
szwedzkiemu. Co do tego punktu 
nikt chyba nie ma wątpliwości.

Wspomniana organizacja posia­
da jednak inne znaczenie i inne 
cele. Niemieccy reakcjoniści i szo 
winiści szukają takich form orga­
nizacyjnych, które pozwoliłyby im 
podniecać nastroje odwetowe w 
społeczeństwie niemieckim, wzma 
cniać ducha rewanżu, przygoto­
wywać to społeczeństwo moralnie 
i materialnie do nowej agresji, 
do nowej zaborczej wojny. Takie 
cele przyświecały niewątpliwie 
twórcom 1 organizatorom „przed­
stawicielstwa przedsiębiorstw 
wschodnio - niemieckich“.

Trzeba z naciskiem stwierdzić, 
że polityka mocarstw anglosas­
kich idzie całkowicie na rękę tym 
elementom, że coraz otwarciej po 
piera i aprobuje ich działalność. 
Jest to poważne niebezpieczeń­
stwo dla sprawy pokoju i wolno­
ści w Europie i na świecie. Jest 
to poważne zagrożenie najbar­
dziej podstawowych interesów 
Polski. Musimy być w pełni świa 
domi tego niebezpieczeństwa. Mu 
simy przeciwstawić mu wzmożo­
ną czujność, wzmożony wysiłek 
pracy nad odbudową Polski, nie­
złomną wole obrony interesów 
naszego kraju we wspólnym fron 
cie wszystkich sił demokratycz­
nych i pokojowych całego świata 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele.
Mylą się cl, którzy sądzą, że będą 

mogli narzucić światu dyktando 
imperializmu, że łatwo Im przyj­
dzie ujarzmić narody przy pomo­
cy atomowych gróźb i dolaro­
wych obietnic. Polityka imperiall 
stów, podżegających do podziału 
świata i wojny oraz ożywiających 
w centrum Europy najniebez­
pieczniejsze źródło agresji 1 zabór 
czości budzi wszędzie odrazę i 
sprzeciw.

Z protestacyjną notą Polski 
zbiegł się protest Francji, Belgii i 
Holandii przeciwko przekazaniu 
administracji Zagłębia Ruhry w 
ręce niemieckie. Rządy tych kra­
jów ulegają magnatom z Wall - 
Street. Ale nawet te rządy nie 
mogą pozostawać obojętne na od­
ruch głębokiego niepokoju, który 
ogarnia ich narody, który ogarnia 
wszystkie narody europejskie w 
obliczu RZECZYWISTYCH FAK­
TÓW, świadczących o RZECZY­
WISTYCH INTENCJACH I ZA­
MIARACH imperialistów anglo­
saskich.

Żadne choćby najpewniejsze 
gołosłowne zapewnienia nie są w 
stanie wymazać tych faktów. Ich 
wymowa wskazuje wyraźniej, niż 
wszelkie powiedziane czy napisa­
ne słowa, drogę, którą* musimy 
kroczyć, aby zachować niepodle­
głość, wolność i egzystencję na­

szego narodu.

Przymierze narodów demokratycznych
udaremni agresywne piany imperialistów
Wywiad z premierem Dymitrowem

PRAGA, 3.10. (PAP). W dzienniku 
„Rude Pravo“ ukazał się wywiad 
przeprowadzony przez koresponden­
ta tego pisma z bułgarskim premie­
rem Dymitrowem.

Na zapytanie dziennikarza, czy 
obecne prądy polityczne nie prowa 
dzą do nowego Monachium, Dymit-

row odpowiedział, i i  jeśli idzie o 
czynniki pro — i antymonachijskie 
istnieje wielka różnica pomiędzy ów 
czesną a obecną sytuacją. Różnica 
ta sprowadza się głównie do nastę­
pujących punktów.

|  W wyniku ostatniej wojny Zwią 
I zek Radziecki wyszedł z wiel­

kim prestiżem międzynarodowym, 
znacznym doświadczeniem wojen­
nym i nie naruszoną wspólnotą 
swych ludów;

2 ZSRR wyzwolił szereg państw z 
jarzma faszystowskiego. W tych 

państwach do władzy doszedł lud i 
ustanowił demokratyczne republiki,

3 w czasie wojny ludy kolonialne 
powstały przeciwko swym cie- 

miężycielom. Ten fakt stanowi waż 
ną przeszkodę dla imperialistycz­
nych planów wojennych;

4 w czasie wojny we wszystkich 
krajach imperialistycznych znacz 

nie wzrosły siły klas pracujących, 
a ruch demokratyczny staje się co­
raz poważniejszym czynnikiem po­
koju;

5 komuniści biorą obecnie czynny 
udział w odbudowie swoich 

państw i stoją na czele wielu rzą­
dów. Uzyskali oni sukcesy w zjed­
noczeniu sil demokratycznych i po­
stępowych w ochronie suwerenności 
oraz znajdują się w pierwszych sze­
regach walczących o pokój.
6 Ostatnia wojna wykazała ban­

kructwo kapitalizmu i jego nie 
popularność. .

Miliony ludzi przekonały się, iż

Zakończenie debaty
■ad losem rządu de Gasperi

RZYM, 4.10. (ObsŁ wł.). W konsty- |ca partii Guiseppe Giantni, grupa po- 
tuancie włoskiej toczy się debata nad 'stanowiła odbyć jeszcze jedno posie- 
ogóiną polityką rządu. Były premier |
Nitti oświadczył m. in., że w obecnej 
sytuacji Wioch należy przyjąć pewne j 
warunki: 1) jest niemożliwe utworzyć j 
mocny rząd bez udziału chrześcijań-

dzenie, celem powzięcia ostatecznej 
decyzji.

Wydaje się, że jaki by nie był wy­
nik głosowania w zgromadzeniu to 
jednak skład rządu ulegnie zmianie.

skich demokratów, 2) ze względu na j ęy kołach politycznych przypuszczają, 
sytuację międzynarodową nie można ¿e jednolity rząd chrześcijańskich de- 
nie przyjąć pożyczki amerykańskiej, mokratów ustąpi miejsca rządowi le-

Poddawszy krytyce działalność mi­
nisterstw gospodarczych, Nitti oświad 
czył, że partia de Gasperi powinna 
współpracować z innymi ugrupowa­
niami politycznymi.

RZYM, 4.10. (Obsł. wł.). Agencja 
France Presse donosi, że los rządu de 
Gasperi rostrzygnie się w przeciągu 
24 godzin. Jest prawie pewne, że gło­
sowanie nad votum nieufności będzie 
mogło się odbyć w sobotę wieczorem. 
Premier zabierze głos na końcu de­
baty. Głosy qualanquistów posiadać 
będą decydujący wpływ w głosowa­
niu. Zdania wśród grupy parlamen-

wicowemu.

jedynym ratunkiem Jest zwycięstwo
socjalizmu.

Z powyższego wynika jasno — o- 
świadczył dalej premier Bułgarii — 
iż na całym świecie istnieje silniej­
sza chęć pokoju i demokracji niż 
w 1938 r. Imperializm amerykański 
uważa, że przygotowanie nowej woj

ny agresywnej pozwoli na uniknięcie 
nadchodzącego kryzysu ekonomiczne 
go. Imperialiści ci dążą do panowania 
światowego i dlatego udzielają po­
mocy reżimom faszystowskim i re­
akcyjnym, wspierają moralnie i ma­
terialnie Grecję i Turcję oraz wro­
go odnoszą się do nowej demokracji.

Zapytany, jakie stanowisko zajmu 
je Bułgaria w walce czynników pro 
— i antymonachijskich, premier 
Dymitrow oświadczył, że wszystkie 
demokratyczne narody łącznie z Buł 
garią, muszą stanąć w szeregu zjed 
noczonych sił demokratycznych i 
pokojowych pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego. W tej walce 
Bułgaria musi być aktywna, co dyk 
tuje życiowy interes oraz potrzeba 
konsolidacji politycznej i ekonomicz 
nej niezależności państwa. Należy 
ustanowić — powiedział w zakończę 
niu Dymitrow — potężny zjednoczo 
ny front narodów demokratycznych 
dla wzmocnienia międzynarodowej 
współpracy i udaremnienia agresyw 
nych planów imperialistycznych.

Naród ma prawo i obowiązek
karać zdrajców ojczyzny

SOFIA, 4.10. (PAP). W liście do po J sprawą Bułgarii, że odbył si j on z cal
sła brytyjskiego w Sofii wicepremier 
i minister spraw zagranicznych Buł­
garii Georgiew wyraża zdumienie z 
powodu noty, jaką poseł brytyjski 
przesłał dnia 25 września br. do rządu. i tarnej tej partii są bardzo podzielone,

które ze Związkiem Radzieckim posiedzeniu tej grupy 13 deputo- bułgarskiego w sprawie procesu Pet- 
na czele stają na przeszkodzie ifnpe- | danych opowiedziało się za rządem, 
rialistycznej agresji oraz stanowią , a przeciwko. Wobec tego, że na po- 
g.owną ochronę pokoju; i siedzeniu tym nieobecny był przywód-

kowa.
Wicepremier Georgiew podkreśla, 

że proces ten był czysto wewnętrzną

Moskwa dziękuje
za życzenia

Do Komitetu Centralnego PPH
w Warszawie

„Proszę KC PPR o przyjęcie podzię­
kowania Moskiewskiej Rady Delega­
tów Pracujących za życzenia, złożone 
z okazji osiemsetlecia miasta Mo­
skwy“.

Przewodniczący Komitetu Wyko­
nawczego Moskiewskiej Rady Delega 
tów Pracujących — G. POPOW.

—«O»—

Swój do swego...
De Gaulle z prawicą

PARYŻ, 4.10. (PAP). Kandydaci 
partii de Gaulle'a tzw. „Zjednoczenie 
Narodu Francuskiego“ w wyborach sa 
morządowych w dniu 19 października 
przyłączą się do skrajnie prawicowej 
„Republikańskiej Partii Wolności“

— «O»—

Reflektor dla samolotów
na wieży Eiffla

PARYŻ, 4.10. (Obsł. wł.). — N* 
wieży Eiffla, 15 metrów poniżej szczy 
tu, tj. 285 m od ziemi, został zainsta­
lowany najwyższy reflektor świata. 
Przeznaczeniem reflektora jest wska­
zywanie drogi samolotom do parys­
kich lotnisk.

Światło tego reflektora można uj­
rzeć z odległości 80 km. Inżynierowie 
paryscy projektują dalsze ulepszenie 
reflektora, aby światło jego było wi­
doczne z odległości 120 kilometrów.

Min. Rusinek w Anglii
prostuje kłamstwa o Polsce

LONDYN, 4.10. (PAP). Na przyję­
ciu w ambasadzie RP w Londynie, 
wydanym dla ministra Rusinka i bry

Przedstawiciele
stolic zagranicznych
opuścili Warszawę

Onegdaj opuścili Warszawę przed­
stawiciele związku miast francuskich 
prezes — Marrane i sekretarz — Ro­
bert.

Dnia 3 bm. opuścili Warszawę 
przedstawiciele Moskwy, Kijowa, 
Mińska i Wilna oraz przedstawicie­
le Belgradu i Pragi.

Gości żegnali- prezydent m. st. 
Warszawy Stanisław Tołwiński, wice 
prezydenci Warszawy oraz przed­
stawiciel MSZ

tyjskiego ministra pracy Isaacsa, mi­
nister Rusinek oświadczył m. in., że 
ma nadzieję, iż przyjazd do Wielkiej 
Brytanii 1 rozmowy, jakie tu przepro 
wadził, przyczyniły się do sprostowa­
nia i wyjaśnienia niejednego mylnego 
pojęcia o Polsce i o pracach rządu 
polskiego. Naród polski — podkreślił 
min. Rusinek — nie pragnie niczego 
więcej, jak prawdziwego pokoju i 
możności rozwoju w okresie pokoju 
jako państwo i naród wolny i nieza­
leżny. Minister Rusinek stwierdził tak 
że, że rząd i naród polski pragną żyć 
w przyjaźni z Wielką Brytanią.

Minister Isaacs stwierdził również, 
że wizyta ministra Rusinka i rozmo­
wy, jakie z nim odbył rzuciły nowe 
światło na wiele zagadnień dotyczą­
cych polskiego życia oraz stosunków 
politycznych i gospodarczych w Pol­
sce i przyczyniły się do sprostowania 
fałszywych wiadomości, które w An­
glii były często tylko w jednostron­
nym oświetlenia.

Święto Milicji Obywatelskiej
W dniach 4—7 października Milicja Obywatelska obchodzi swoje 

święto.
Z tej okazji ogłoszony został:
Roz« az Minisłra Bezpieczeństwa Publicznego

STANISŁAWA RADKIEWICZA
Oficerowie, Podoficerowie, Milicjanci!
Pozdrawiam Was serdecznie % okazji trzeciej rocznicy powołania 

Milicji Obywatelskiej.
7 października mija trzy lata od chwili* gdy Milicja Obywatelska 

powołana została dla obrony ładu i bezpieczeństwa w kraju. W jej szere­
gi wstąpili byli partyzanci, synowie robotników i chłopów. Od pierw­
szych dni swego istnienia stanęła Milicja Obywatelska na straży osią­
gnięć mas pracujących, w ciągu trzech lat swego istnienia hartowała 
się w ogniu walki z reakcją, w ogniu walki z wrogami ludu.

Przez swą nieustanną i owocną walkę z reakcją, poprzez walkę o za­
pewnienie ładu, Milicja Obywatelska poważnie przyczyniła się do sta­
bilizacji stosunków w kraju, do ugruntowania demokratycznych zdoby­
czy mas pracujących i wniosła swój poważny wkład do budowy Polski 
Ludowej.

Milicja Obywatelska w ciągu trzech łat pracy i walki, krwią naj­
lepszych swych synów, przelaną wspólnie z pracownikami Urzędu Bez­
pieczeństwa Publicznego, żołnierzami KBW, ORMO-wcaml i całym obo­
zem demokracji, zadokumentowała swą wierność narodowi, wierność 
ideałom demokracji. Swą służbą nad ugruntowaniem praworządności, 
nad zapewnieniem spokoju budowniczym Nowej Polski, zdobyła wdzięcz­
ność, sympatię i zaufanie narodu.

W ciągu trzech lat swego istnienia Milicja Obywatelska skrzepła, 
podniosła swój poziom moralny, oczyściła się od elementów obcych 
i przypadkowych i zwarła swe szeregi. Jest to gwarancja dalszej nieu­
stępliwej walki, jaką toczyć będzie Milicja Obywatelska z reakcją aż do 
ostatecznego rozgromienia podziemia.

Za wytrwałą pracę i ofiarną walkę w obronie ładu i bezpieczeń­
stwa w kraju wyrażam Wam w imieniu służby podziękowanie.

W dniu Święta Milicji Obywatelskiej życzę Wam dalszych osiągnięć 
w pracy nad utrwaleniem praworządności i  zapewnieniem spokoju 
w kraju

Poprzez stalą naukę udoskonalajcie swą codzienną pracę.
ściśle, ramię przy ramieniu, ze wszystkimi funkcjonariuszami służ­

by bezpieczeństwa, prowadźcie nadal nieustępliwą walkę z reakcją, aż 
do ostatecznego jej rozgromienia.

Stójcie niezachwianie na gruncie praworządności demokratycznej.
Cześć i chwała poległym milicjantom! j
Niech żyje Demokratyczna Rzeczpospolita Polska!

Minister Bezpieczeństwa Publicznego 
(—) STANISŁAW RADKIEWICZ, gen. dyw.

Rozkaz Komendanta Głównego M O  
Generała W I T O L D A

Mija trzy lata od chwili gdy pierwsza władza ludowa — Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego dekretem z dnia 7 października 1944 r. 
uprawomocnił istnienie Milicji Obywatelskiej.

Na straży ładu, spokoju 1 bezpieczeństwa Polski Ludowej stanął 
chłop, stanął robotnik, stanął inteligent pracujący. Na straży spokoju 
i bezpieczeństwa obywateli stanął ich brat i opiekun — milicjant.

Trzy lata tej pracy i walki — to szlak pełen trudu, ofiar, bohater­
stwa i zwycięstw. Wasza praca 1 walka poważnie przyczyniła się do 
stabilizacji stosunków politycznych w kraju.

W dniu 7 października, w dnia mobilizacji Waszych sił do dalszej 
pracy i walki możecie poszczycić się poważnymi osiągnięciami na 
polu walki z przestępczością, na polu wzmocnienia bezpieczeństwa 
i praworządności. Możecie poszczycić się podniesieniem Waszego po­
ziomu ideowego i świadomości politycznej, podniesieniem Waszych 
kwalifikacji fachowych!

W dniu trzeciej rocznicy uprawomocnienia Milicji Obywatelskiej 
przesyłam Wam najserdeczniejsze pozdrowienia 1 rozkazuję:

Podnieść poziom wyszkolenia fachowego i ogólnego.
Oczyścić szeregi Milicji z resztek wrogich i obcych elementów.
Niezmordowanie i bezwzględnie walczyć z resztkami band reak­

cyjnych, z podziemiem gospodarczym, z korupcją, spekulacją i szkod­
nictwem. \

Wierzę, że w pracy swej i walce będziecie nadal przykładem oby­
watela — obrońcy demokracji.

Wierzę, że nie będziecie szczędzić swych sił, aby zapewnić spokój, 
porządek i bezpieczeństwo Polsce Ludowej.

W dniu naszego święta życzę Wam dalszej owocnej pracy dia dobra 
ludu i Polski

Główny MO Gen. WITOLD

kowitym zachowaniem obowiązujące' 
go prawa 1 w niczym nie naruszał ani 
układu o zawieszeniu broni ani trak­
tatu pokojowego.

Następnie wicepremier wyraża ubo 
lewanie, że ta ingerencja brytyjska w 
sprawy wewnętrzne Bułgarii nastą­
piła właśnie w chwili wchodzenia w 
życie traktatu pokojowego. Zaznacza 
on również, że traktat pokojowy zo­
bowiązuje Bułgarię do likwidowania 
wszelkich nielegalnych organizacji, 
które zmierzają do pozbawienia ludu 
bułgarskiego jego praw demokratycz­
nych. Rząd bułgarski działał właśnie 
w wykonaniu tych zobowiązań.

n a ® » ®
PRZYJĘCIE W BELWEDERZE
Prezydent R.P. przyjął w dniu wczo 

raiszvm w Belwederze wicepremie­
ra3 rządu Czechosłowacji p. Zdenka 
Fierlingera wraz z 
mu przewodniczącym Klubu Poseł 
skiego Czechosłowackiej Partii bo- 
cial - Demokratycznej p. Jarosławem 
Hladkym. Gościom czechosłowackim 
towarzyszył wiceminister spraw za­
granicznych Leszczycki.

PRZYJĘCIE U PREMIERA
Przywódca Socjal -  Demokratycz­

nej Partii Czechosłowackiej wicepre 
mier Zdanek Fierlinger, prezes Klu 
bu Parlamentarnego Socjal -  Demo 
kratów Czechosłowackich Jarosław 
Hladky, szef gabinetu wicepremiera 
dr Zdenek Vacha i redaktor „Pravo 
Lidu“ Ladisław Khas złożyli w Pre 
zydium Rady Ministrów wizytę wi­
cepremierowi Władysławowi Gomuł 
ce i wicepremierowi Antoniemu Ko­
rzy ckiemu. Gościom czechosłowackim 
towarzyszył przedstawiciel CKW 
PPS poseł Zdzisław Gross.

★
Ci sami goście czechosłowaccy zo­

stali dziś przyjęci w godzinach przed 
południowych przez Marszałka Sej­
mu Ustawodawczego Kowalskiego. 
Po wizycie u Marszałka goście cze­
chosłowaccy zwiedzili gmach Sejmu, 
salę obrad i bibliotekę sejmową.

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Minister pełnomocny Józef Olszew 

ski przyjął w dniu 3 bm. ambasado­
ra Rumunii w Warszawie p. łon 
Raiciu.

Marszalek Żymierski
dziękuje za życzenia

Minister obrony narodowej, Michał 
Żymierski, Marszałek Polski — ser­
decznie dziękuje generalicji, delega­
cjom oficerów, podoficerów i szere­
gowców Jednostek Wojskowych i 
Szkół Podchorążych, delegacjom or­
ganizacji politycznych, społecznych i 
młodzieżowych, przedstawicielom sa­
morządu, szkół oraz dzieciom i wszyst 
kim osobom za życzenia z okazji imię 
nin, a przede wszystkim za hojne da­
ry pieniężne, przekazane na odbudo­
wę Warszawy, których suma przekro­
czyła milion zł.

--- «O»—

Dalsze sukcesy
komunistów chińskich

PARYŻ, 4.10. (PAP). Wojska ko­
munistyczne zakończyły akcję cał­
kowitego okrążenia miasta Yenan 
według doniesienia France Presse z 
Nankinu.

Holandia jest agresorem
Komisja Konsulów stwierdza
że pogwałciła ona zakaz działań wojennych

NOWY JORK, 4.10. (Obsł. wł.).
Komisja sześciu konsulów stwierdzi­
ła w swoim oświadczeniu, że zawie­
szenie działań wojennych nakazane 
przez Radę Bezpieczeństwa nie było 
respektowane.

W oświadczeniu, wysłanym w ze­
szły poniedziałek przez komisję czy­
tamy „Postępy wojsk holenderskich 
od 20 lipca do 4 sierpnia były raczej 
tworzeniem sobie przyczółków, pod­
czas, gdy główne siły republikańskie 
cofały się, chociaż znaczna liczba 
wojsk republikańskich, pozostała na

Gromyko oświadczył, że rząd ho­
lenderski pogwałcił rozkaz zawiesze­
nia broni, wydany przez Radę Bez­
pieczeństwa i uczynił to tylko dlate­
go, że miał poparcie „pewnych rzą­
dów“.

Sprawozdanie komisji konsularnej 
— stwierdził Gromyko — było stron­
nicze, zmniejszając powagę wypad­
ków, rozgrywających się w Indone­
zji. „Rząd holenderski jest w tym wy 
padku agresorem“.

Następnie Gromyko zaproponował
przestrzeni utworzonej pomiędzy ho- J przyjęcie nowej rezolucji,^ stwierdza- 
lenderskimi przyczółkami“. j jącej, że „Rada Bezpieczeństwa uwa-

Według raportów holenderskich ar­
mia holenderska otrzymała rozkaz „o- 
czyszczenia terenu“ pomiędzy ustano­
wionymi przyczółkami i akcja ta pro­
wadziła do ciągłych walk, nie zważa­
jąc na zawieszenie działań wojen­
nych.

Rada Bezpieczeństwa wznowiła dy­
skusję nad sprawą Indonezji.

Dr Evatt, australijski minister spr. 
zagranicznych, oświadczył, że spra­
wozdanie komisji konsularnej pozwa­
la wnioskować, iż rozkaz zawieszenia 
broni, wydany przez Radę Bezpie­
czeństwa nie został wykonany. Dr 
Evatt zaproponował utworzenie trzy­
osobowego komitetu porozumiewaw­
czego, który rozpocząłby pracę natych 
miast.

Propozycję Evatta skrytykował Gro 
myko, twierdząc, że byłoby to tylko 
mydleniem oczu narodowi Indonezji 
i nie doprowadziłoby do żadnych kon­
kretnych wyników. Jedynym sku­
tecznym środkiem, jaki może powziąć 
Rada Bezpieczeństwa — oświadczył 
Gromyko — jest wydanie obu woj­
skom rozkazu cofnięcia się do tych 
linii, jakie zajmowały one przed roz­
poczęciem działań wojennych przez 
Holandię.

ża za konieczne, aby wojska obu 
stron wycofały się natychmiast na po­
zycje zajmowane przed rozpoczęciem 
się działań wojennych“.

---«O»—

Dalsze aresztowania
w Słowacji

PRAGA, 4.10. (Obsł. wł.). — Komi­
sarz spraw wewnętrznych w Słowa­
cji gen. Ferencik wydał oświadczenie 
stwierdzające, że w związku z od­
kryciem drugiej grupy konspirato- 

! rów zostało aresztowanych 15 osób, 
przeważnie ze środowiska inteligen­
cji.

W oświadczeniu czytamy „Aktyw­
ność tej grupy z powodu tego, że 
brali w niej udział ludzie inteligent­
ni, będący na kierowniczych -stano­
wiskach w różnych urzędach i in­
stytucjach, należy uważać za bardzo 
niebezpieczną. Grupa ta została zor­
ganizowana i kierowana zgodnie z 
instrukcjami wydawanymi przez e- 
migrację słowacką“.

Do współzawodnictwa pracy
stają nowe instytucje

Na zebraniu dyrektorów i kierowni­
ków terenowych placówek TOR, przed­
stawiciel dyrekcji okręgowej, ppłk A. 
Natol, rzucił projekt przystąpienia 
wszystkich placówek tej instytucji do 
ogólnopolskiego wyścigu pracy.

Propozycję przyjęto jednogłośnie. 2i 
października w Sopocie aa »bramuj

przedstawicieli Rad Zakładowych opra­
cowano statut wyścigu i powołano korni 
sję sędziowską. Wyścig będzie miał na 
celu podniesienie jakości remontów, o- 
szczędność zużytych materiałów oraz 
jak najdalej idącą oszczędność czasu 
przy wykonywaniu remontów.



D E K L A R A C J A
Narady przedstawicieli Koninistyczfls) Partii Jugosławii, Buł­
garskiej Partii lebstiłiczel (komunistów), Komunistyczne] Partii 
Rumunii, Węgierskie] Prrtli Komunistyczne], Pilskiej Partii Ro­
botniczej, Wszecbzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików), 
Francuskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Komunistycznej Partii Włoch w sprawie sytuacji

międzynarodowej.
Przedstawiciele Komunistycz­

nej Partii JUGOSŁAWII, BUŁ­
GARSKIEJ Partii Robotniczej 
(komunistów), Komunistycznej 
Partii RUMUNII, WĘGIERSKIEJ 
Partii Komunistycznej, POL­
SKIEJ Partii Robotniczej, 
WSZECHZWIĄZKOWEJ Komu­
nistycznej Partii (bolszewików). 
FRANCUSKIEJ Partii Komuni­
stycznej, Komunistycznej Partii 
CZECHOSŁOWACJI I Komuni­
stycznej Partii WŁOCH po wy­
mianie zdań na temat sytuacji 
międzynarodowej uchwalili na­
stępującą deklarację:

W sytuacji międzynarodowej, 
w wyniku II wojny światowej i 
w okresie powojennym, zaszły 
istotne zmiany.

Cechą charakterystyczną tych 
zmian jest NOWY UKŁAD 
głównych sił politycznych, dzia­
łających na aretile światowej, 
i  miana stosunków i jńięcbyd-sptó-l 

'■«tarami —• zwycięzcami >!w Uru-f 
giej wojnie światowej i ich 
przegrupowanie.

Dopóki toczyła się wojna, 
państwa sojusznicze w wojnie 
przeciw Niemcom i Japonii 
szły razem i stanowiły • jeden 
obóz. Jednakże w obozie so­
juszników już w czasie wojny 
istniały różnice, jeśli chodzi o 
określenie zarówno celów woj­
ny, jak i zadań powojennej or­
ganizacji świata. Związek Ra

podjęta kampania- przeciwko 
ZSRR i krajom nowej demokra 
cji, podsycana również groźba­
mi nowej wojny ze strony naj­
bardziej zaciekłych polityków im 
perialistycznych w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki i w 
Anglii.

W ten sposób powstały dwa 
obozy — OBÓZ IMPERIALI­
STYCZNY I ANTYDEMOKRA­
TYCZNY, którego głównym ce­
lem jest ustanowienie światowe 
go panowania imperializmu a- 
merykańskiego I rozgromienie 
demokracji oraz OBÓZ ANTY- 
mPERIALISTYCZNY I DEMO 
KRATYCZNY, którego zasadni­
czym celem jest podważenie im­
perializmu, wzmocnienie demo­
kracji i likwidacja resztek fa- 

., szyzmli.

i '  \%l^*:dwóch przecnystawnych 
obozów ^  imperialistycznego ! 
a nt yim peri aiistycznego —  toczy 
się w warunkach dalszego za­
ostrzania się powszechnego kry­
zysu kapitalizmu, osłabienia sił 
kapitalizmu i wzmocnienia sił so­
cjalizmu i demokracji.

Dlatego obóz imperialistyczny i 
jego kierownicza siła— Stany Zje 
dnoczone Ameryki ujawniają 
szczególnie agresywną aktyw­
ność. Aktywność ta rozw;ja się 
równocześnie we wszystkich dzie-

jennym.

Skrystalizowały się DWIE 
PRZECIWSTAWNE LINIE PO-

tykl Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki w Europie i Azji.

Arsenał środków taktycznych,
LITYCZNE: na jednym biegunie stosowany praez obóz imperialis. 
polityka ZSRR i rajów emo tyczny ¡e&|  na<Jal różnorodny. Łą- 
kratycznych, dążąca o P®**  ' czy się tu i bezpośrednia groźba 
żenią imperializmu j użycia siły, szantaż i wymuszenie,
NIENIA DEMOKRACJI, na dru- , środki politycznego i e-
glm zaś biegunie polityka Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki

konomicznego nacisku, przekup­
stwa, wykorzystania wewnętrz-

zajmuje wykorzystywanie zdra­
dzieckiej polityki prawicowych so 
cjalistów w rodzaju Ełurna we 
Francji, Attlee i Bevina w Anglii, 
Schu-machera w Niemczech, Ren- 
nera i Scharfa w Austrii, Sara-ga- 
ta we Włoszech itd., którzy dążą 
do ukrycia prawdziwej, grabież­
czej istoty polityki imperialistycz­
nej pod maską demokracji i fraze­
ologii socjalistycznej, w rzeczywi­
stości zaś są wiernymi popleczni­
kami imperialistów, wnoszącymi 
rozkład w szeregi klasy robotni­
czej, zatruwającymi jej świado­
mość. Nie jest przypadkiem, że 
polityka zagraniczna angielskiego 
imperializmu znalazła . w ośóbie 
Bevina rzecznika najbardziej kon 
sekwentnego i gorliwego.

W tych warunkach aintyłmpe- 
rialistyczny obóz demokratycz­
ny musi się zewrzeć, opraco- 

; Wać
łania, opracować swoją taktykę! 
przeciwko głównym siłom obo­
zu Imperialistycznego, przeciw­

dziecki i kraj© demokratyczne dżinach w dziedzinie poczynań 
uważały, że zasadniczym ce- j wojskowo - strategicznych, eks­
tern wojny jest odbudowa I i Pansji ekonomicznej i wa ki ideo- 
umocnienle ładu demokratyczne- logicznej. Plan Trumana Mar- 
go w Europie, likwidacja faszyz- j shalla jest tylko składową częścią, 
mu I zapobieżenie m ożliwości} europejskim odcinkiem ogólnego 
nowej agresji ze strony Nie-1 PIa™ światowej polityki ekspan- 
miec, osiągnięcie wszechstron- sji, realizowanej przez Stany Zje- 
nej TRWAŁEJ WSPÓŁPRACY to c z o n e  Ameryki we wszystkich 
NARODÓW EUROPY. Stany częściach świata.'Plan ekonomicz- 
Zjednoczone Ameryki, a wraz z i i politycznego ujarzmienia
nimi Anglia postawiły sobie w | Europy przez impenahzm amery- 
tej wojnie inny cd  -  pozbycie Garnki uzupełniają piany ekono­
mię konkurentów na rynkach ™ C“ eg°  1 
światowych (Niemcy i Japonia) nra Chn Jndonezji krajów Ame
1. umocnienie swej dominującej ^  Południowe Wczorajsi na-
pozycji. Ta różnica w określa- i Pastnlcy -  kapitalistyczni magna

• ci Niemiec Japonii—-przysposa-nm celów wojny i zadań powo- f.
jeonej organizacji zaczęła 5|j  b'a"1 są przez Siany Zjednoczone
POGŁĘBIAĆ w okresie powo- *> " " « {  r°" “  "V

rzędzia imperialistycznej poli-

Anglii, zmierzająca do umocrue- nycb prZedwieństw i waśni dla 
nia Imperializmu i ZD - wzmocnienia własnych pozycji, a
NIA DEMOKRACJI. W o cc vgo. wszys^ 0 to osian:a się maską li­
że ZSRR i państwa nowej demo- berajin0 _ pacyfistyczną, dia oszu 
kracji stały się przeszkodą w i omamienia łudzi niezbyt
urzeczywistnieniu imperiaiistycz- b- j h w poirtyce. 
nych planów walki o  panowanie (
nad światem i rozgromienie ru-; Odrębne miejsce w arsenale tak j 
chów demokratycznych, została tycznych środków imperial1 stów j

ko amerykańskiemu Imperializ­
mowi, przeciwko jego angiel­
skim i francuskim sojusznikom, 
przeciwko prawicowym socjali­
stom, przede wszystkim w An­
glii i we Francji.

Dla udaremnienia planów im­
perialistycznej agresji, koniecz­
ny jest wysiłek wszystkich de­
mokratycznych, antyimperiali 
stycznych sił Europy.
Prawicowi socjaliści są ZDRAJ 

CAMI tej sprawy. Z wyjątkiem 
tych krajów nowej demokracji, 
gdzie blok komunistów i socjali­
stów z innymi postępowymi par­
tiami demokratycznymi tworzy 
trzon oporu tych krajów wobec 
imperialistycznych planów, socja­
liści w większości innych krajów, 
a przede wszystkim francuscy so­
cjaliści i angielscy labourzyśći —

|p .jC s lu z d c z ą  uległością! u- 
łatwiają amerykańskiemu kapitało 
wi reafeswani© jego ‘cdów, za­
chęcają go db szantażu i spycha-

REZOLUCJA
W sprawie wymiany doświadczeń 
i koordynacji działalności partii 

reprezentowanych na Naradzie
Narada stwierdza, że nieutrzymywanie łączności przez 

partie komunistyczne, uczestniczące w naradzie, jest w obecnej 
sytuacji poważnym brakiem. Doświadczenie wykazało, że brak 
łączności między partiami komunistycznymi jest niesłuszny 
i szkodliwy. Potrzeba wymiany doświadczeń i dobrowolnej 
koordynacji działalności poszczególnych partii dojrzała w szcze­
gólności obecnie w skomplikowanej powojennej sytuacji mię­
dzynarodowej, kiedy brak łączności między partiami komuni­
stycznymi może wyrządzić szkodę klasie robotniczej.

Wobec powyższego uczestnicy narady uzgodnili co nastę­
puje:
1 Tworzy się Biuro Informacyjne złożone z przedstawicieli 

Komunistycznej Partii Jugosławii, Bułgarskiej Partii Ro­
botniczej (komunistów), Komunistycznej Partii Rumunii, Wę­
gierskiej Partii Komunistycznej, Polskiej Partii Robotniczej, 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików), Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji i Komunistycznej Partii Włoch.

2 Porucza się Biuru Informacyjnemu zadanie zorganizowania 
wymiany doświadczeń I — w razie konieczności — koordy­

nacji działalności partii komunistycznych na zasadzie wzajem­
nego porozumienia.
O W skład Biura Informacyjnego wchodzą przedstawiciele Ko- 
®  mitetów Centralnych, po dwóch z każdego KC, przy czym 
delegacje Komitetów Centralnych będą wyznaczane i zmieniane 
przez Komitety Centralne.

4 Biuro Informacyjne będzie wydawało organ prasowy —
dwutygodnik, a z czasem tygodnik. Organ prasowy będzie 

się ukazywał w języku francuskim i rosyjskim, a w miarę moż­
ności również w innych językach.

S  Siedzibą Biura Informacyjnego będzie Belgrad.

ją swoje kraje na drogę wasalnej 
zależności od Stanów Zjednoczo 
nych Ameryki.

Wobec tego przed partiami ko­
munistycznymi staje SZCZEGÓL­
NIE DONIOSŁE ZADANIE. Mu­
szą one ująć w  swoje ręce sztan­
dar OBRONJ NIEPODLEGŁOŚCI 
I SUWERENNOŚCI NARODOWEJ 
SWOICH KRAJÓW. Jeśli partie 
komunistyczne będą twardo stać 
na swoich pozycjach, jeśli nie da­
dzą się zastraszyć I nie ulegną 
szantażowi, jeśli będą odważnie 
stać na straży DEMOKRACJI, SU­
WERENNOŚCI NARODOWEJ, 
WOLNOŚCI 1 NIEZAWISŁOŚCI 
SWOICH KRAJÓW, jeśli potrafią 
w walce przeciw próbom ekono­
micznego i politycznego ujarzmie­
nia swych krajów stanąć na czele 
wszystkich sił gotowych bronić 
sprawy honoru i niepodległości na 
rodowej, to żadne plany «jarzmie. 
nia krajów Europy i Azji nie da- 
dzą się urzęezywfstri ić.

Jest to obecnie jedno t  podsta­
wowych zadań partii komunistycz 
nych.

Trzeba mieć na uwadze, że mię­
dzy pragnieniem imperialistów roz 
pętania nowej wojny, a możliwo­
ścią zorganizowania wojny istnie­
je OGROMNY DYSTANS.

NARODY ŚWIATA NIE CHCĄ 
WOJNY. Siły opowiadające się za 
pokojem są tak liczne i wielkie, że 
jeżeli będą one bronić twardo i nie 
ustępliwie pokoju, jeśli okażą wy­
trwałość I hart, to plany napastni­
ków czeka CAŁKOWITE BAN­
KRUCTWO. Nie należy zapomi­
nać, że imperialistyczni agenci 
swą wrzawą o niebezpieczeństwie 
wojny chcą ZASTRASZYĆ ludzi 
chwiejnych I o słabych nerwach 
oraz wymóc drogą SZANTAŻU 
ustępstwa dla napastnika.

Główne niebezpieczeństwo dla 
klasy robotniczej w chwili obecnej 
polega na NIEDOCENIANIU SIŁ 
WŁASNYCH I na PRZECENIA­
NIU SIŁ OBOZU IMPERIALI­
STYCZNEGO. Podobnie jak mona 
chijska polityka w przeszłości uto 
rowała drogę hitlerowskiej agresji, 
tak też ustępstwa wobec nowego 
kursu Stanów Zjednoczonych Ar 
meryki i obozu imperialistycznego 
mogą sprawić, że jego inspirato­
rzy staną się jeszcze bardziej bez­
czelni i agresywni. Dlatego

partie komunistyczne powinny 
STANĄĆ NA CZELE OPORU wo 
bec planów imperialisty cznych eks 
pansji i agresji we wszystkich dzie 
dżinach —państwowej, politycz­
nej, ekonomicznej i ideologicznej, 
powinny JEDNOCZYĆ SIĘ i łą­
czyć swoje wysiłki na podstawie 
wspólnej, ANTYIMP^RIALISTY- 
CZNEJ I DEMOKRATYCZNEJ 
platformy oraz SKUPIAĆ WO­
KÓŁ SIEBIE WSZYSTKIE DE­
MOKRATYCZNE I PATRIOTY­
CZNE SIŁY SWYCH NARODÓW.

Muicfa Obywofelsko
W dniu trzeciej rocznicy powołania 

do życia Milicji Obywatelskiej, w 
dnia dorocznego święta naszych mi­
licjantów winniśmy w pierwszym rzę 
dzie złużyć hołd pamięci tych, którzy 
stojąc na straży ładu i bezpieczeństwa 
w Polsce Lądowej padli W walce, czy 
polegli od padającej zza węgła bra­
tobójczej kuli.

Synowie robotników 1 chłopów, p*r 
tyzanci z rozwiązanych z chwilą wy­
zwolenia leśnych oddziałów — to P°d 
stawowa kadra Milicji, to kadra, któ­
ra w przeważającej masie, po dzień 
dzisiejszy przoduje w szeregach MO

Walka z przestępczością wymaga 
kwalifikacji, wymaga przygotowania 
zawodowego, wymaga niejednokrot­
nie stosowania skomplikowanych me 
tod śledztwa. Jedyną kwalifikacją na - 
szych pierwszych milicjantów była 
wierność dla demokracji, wielki en 
tuzjazm i szczera chęć nabycia i Po­
głębienia wiedzy — przekształceni- 
się w prawdziwych milicjantów fa­
chowców, ludzi zdolnych do podjęcia 
zdecydowanej i skutecznej walki ’ 
przestępczością. Obok tych oddanych 
1 szczerych demokratów przeniknę! 
w pierwszych chwilach do szeregów 
Milicji również ludzie nieuczciwi, do 
patrujący się w służbie milicjant , 
źródła łatwegf dochodu, dostali sif' 
również agenci reakcji świadomie do 
pracy w Milicji, przez w-rogów demo­
kracji kierowani.

Patrząc na osiągnięcia M. O. na 
pizestrzeni minionych trzech lat, ob­
serwując zasadniczą przemianę, ja ­
ka dokonała się w szeregach Mili­
cji nie sposób się oprzeć nie tylko 
uczuciom zdziwienia ale i radości. 
Kadry Milicji okrzepły i ustabilizo­
wały się: to co było złe, to co szko­
dziło, to co było zakałą szeregów 
milicyjnych poszło precz. Tę wielko 
akcję oczyszczania szeregów', tę wie! - 
ką kampanię o oblicze moralne, o 
poziom ideowy milicjanta przepro­
wadziła M. O. we własnym zakre­
sie, — Przeprowadziła wielkim na - 
kładem pracy. Dzięki czujności kie­
rownictwa i dowódców, dzięki dobrej 
współpracy z aparatem polityczno - 
wychowawczym, dzięki społeczne« ■' 
instynktowi szeregowych milicjan­
tów kombinator ery wróg nie mógł 
długo zagrzać miejsca. W tej wal­
ce o czystość kadr, o oblicze ideowe 
M. O. zbierały się i krzepły szereg5 
Milicji Obywatelskiej. Równolegle z 
pracami ideologicznymi postępowało 
szkolenie zawodowe. W dzisiejszym 
milicjancie, w dzisiejszym funkcjo­
nariuszu służby śledczej 1 na wsi i 
w mieście nikt nie pozna tego nien 
dolnego, choć w swej gorliwości czr 
sto wzruszającego milicjanta z 1941 
czy z pcczątku 1945 r.

Liczby, mówiące o wielkim wzro­
ście ilości wykrywanych przestępstw 
ład na ulicach miasta i na szosach, 
pełne poczucie bezpieczeństwa, to
wszystka zasługa M. O., zasługa za 
którą winniśmy jej wdzięczność. 
TOW. RADKIEWICZ — MINISTER 
BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
w swym rozkazie wydanym z oka - 
zji święta, dziękując milicjantom za 
dotychczasowe osiągnięcia, składa na 
stępujące życzenia:

Poprzez stałą naukę udosko 
nalcie swą codzienną pracę. 

Ściśle, ramię przy ramieniu, 
| ze wszystkimi funkcjonariusza 
1 mi służby bezpieczeństwa, pro 

wadźcie nadal nieustępliwą 
walkę z reakcją, aż do osta­
tecznego jej rozgromienia, 
stójcie niezachwianie na grun­
cie praworządności demokra 
tycznej.
TOW. GEN. WITOLD — Komen 

dant Główny M. O. z okazji święta, 
rozkazuje:

Podnieść poziom wyszkole­
nia fachowego i ogólnego.

Oczyścić szeregi Milicji z 
resztek wrogich i obcych ele­
mentów, Niezmordowanie i 
bezwzględnie walczyć z reszt­
kami band reakcyjnych, z pod 
ziemlem gospodarczym, z ko 
rupcja, spekulacją i szkodni­
ctwem.

Pracować wytrwale nad pod 
wyższęniem poziomu moralne­
go i uświadomienia społeczno-
politycznego.
Doświadczenie minionych trzeć!» 

lat jest dla nas gwarancją, że słowa 
zawarte w obu rozkazach będą w 
pełni erer.ilzówana.
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H. E. Michalski

P rzy k ła d y  niepotrzebnych przekład ów
Niedawno poddałem w „Odrodze­

niu“ zakwestionowaniu celowość 
wznowienia przekładu powieści An­
dré Maurois „Klimaty“. Wychodzi­
łem z założenia, że w obecnym okre­
sie przełomowym, kiedy przed lite­
raturą stoi do spełnienia tyle zadań 
ideologicznego oddziaływania na spo 
leczeństwo, dobór przekładów powi 
nien być przemyślany wyjątkowo 
starannie, aby czytelnik nasz otrzy 
mał dzieła istotnie kształtujące jego 
umysł i rozszerzające jego hory­
zonty.

A konieczność troski o dobór prze­
kładów ma inne jeszcze motywy, 
Chodzi o to, że w naszych warun­
kach wydanie zbyt wielkiej ilości 
książek tłumaczonych opóźnia możli­
wość wydania książki pisarza pol­
skiego, a poza ty i (jak uczy smutne 
doświadczenie sprzed wojny) książka 
zagraniczna stanowi częstokroć do 
tkliwą konkurencję na rynku księ, 
garskim dla książki pisarza pol­
skiego.

Jeżeli chodzi o „Klimaty" Mau­
rois, to jest to powieść o zupełnie 
niedwnznacznym klimacie moral­
nym. Mamy tntaj psychologiczny dra­
mat trójkąta małżeńskiego w środo­
wisku burżnazyjnym, trójkąta — że­
by tak powiedzieć — wziętego do 
kwadratu: Filip kocha Odylę, ta 
znów Francisa, w Filipie po śmierci 
Odyli kocha się Izabella, ten zaś z 
kolei jest zakochany w Solange. 
Wszystkie te sprawy rozgrywają się 
w kompletnej próżni. Nie tylko po­
staci powieści nie mają żadnego sto­
sunku do rzeczywistości, ale ł sam 
autor nie stara się pokazać tych cia­
snych spraw z właściwej perspekty­
wy społecznej.

Jeden z czytelników w rozmowie, 
broniąc zakwestionowanych praw 
„Klimatów“ do ponownego wydania 
drukiem, podał jako argument fakt, 
że jest to książka tak świetnie na­
pisana, iż może służyć jako wzór, na 
którym powinni się nasi literaci u- 
czyć pisać.

Czy istotnie argument ten posiada 
siłę dowodową?

Maurois jest, trzeba przyznać, pi­
sarzem błyskotliwym. Nie należy on 
jednak do rzędu tych, którym przy­
pisujemy rangę twórców, odkrywców 
nowych lądów literackich, pionierów 
nowego stylu. W „Klimatach“ widać 
nie twórcę, ale rzemieślnika, który 
z perfekcją włada swoim rzemio-

jedynie jako przykład. Tego rodza­I słem. Jest to jednak rzemiosło spe­
cjalnej kategorii, o bardzo ograniczo- ;ju przykłady z powojennej praktyki 
nym zakresie. Treść powieści oraz wydawniczej można by mnożyć. Jest 
koncepcja pisarska nie nadają mu jto zjawisko, które każe uderzyć na 
przecież sankcji ideologicznej, a ow- alarm. Produkcja przekładowa wy- 
szem czynią zeń narzędzie podatne 'maga ujęcia w pewne rygory, u-
jcdynie do określonego typu utwo­
rów, w tym wypadku do produko­
wania aspołecznych powieści psy- 
cliologizujących, który doszedł do 
wynaturzenia w literaturach zachod­
nich i którego bynajmniej nie moż­
na podawać na naszym gruncie za 
wzór.

Literatura nie jest jedynie sztuką 
układania pięknych zdań. Pojęcie 
techniki nie jest bynajmniej poję­
ciem abstrakcyjnym. Z techniką 
wiąże się zawsze określona (a więc 
w pewien sposób ograniczona) tema­
tyka, określona treść i określona 
ideologia. Widać to szczególnie na 
utworach w typie „Klimatów". Po­
dawanie tego typu za wzór dopro­
wadzić musi do

j względniające społeczną funkcję, ja- 
:ką przetłumaczone dzieło może ode­
grać w dzisiejszym naszym środowi­
sku. Książek pisarzy zagranicznych 
nie tłumaczy się jedynie dla litera­
tów. Książki te idą do masowego 
czytelnika i w niektórych wypad­
kach wywierają szkodliwy wpływ. 
Dlatego właśnie kwestia tego wpły­
wu musi być wzięta pod uwagę jako 
kwestia rozstrzygająca.

Zrozumiałe jest, że niektóre dzieła 
zagraniczne budzą zainteresowanie 
ze względu na huczek mody, jaki 
wytwarza się wokół nich. Taka mo­
da przyszła dzisiaj na egzystencjali- 
stów. Literaci powinni być au cou-

Helena Zatorska

Wojna o pokój—Wojna o śiriat
Wojna ostatnia stała się na prze­

strzeni całej Europy najdoskonalszą
ilustracją starorzymskiej maksymy, że 
„milczą muzy wśród szczęku broni". 
Okupacja hitlerowska zdławiła głos 
pisarzy i poetów. Nie darmo krwawy 
koszmar faszystowski rozpoczął w 
Niemczech publicznym paleniem ksią 
żek. Na wielkim stosie męczeńskim, 
w które wróg zamienił podbite kraje 
— ginęła w pohańbieniu i torturach 
wolna, niezależna myśl człowiecza.

Oczywiście istniały wydawnictwa 
nielegalne. Zdyszane, skrwawione bie 
gły z Francji strofy Aragona. Podno­
siła głos wałcząca Czechosłowacja, 
dawała świadectwo. Swej walce i ofie 
rze Polska podziemna, ale swobod-

Aleksy Tołstoj

nym głosem mogła się wypowiedzieć 
jedynie literatura Związku Radziec­
kiego i krajów anglosaskich.

W Anglii i Ameryce znaleźli się pi 
Sarze - emigranci, z których każdy 
próbował unieśmiertelnić Odyseję 
swojego narodu, unieśmiertelnić mu- 
ry swojej ukochanej Troi. Moś3 właś 
nie dlatego, że pisali oni p ,eczy
wistością rozgrywającą się arenie
wojny, dzieła ich nie dały do tej 
chwili pełnego obrazu toczących się 
walk, ani budującego się zwycięstwa. 

Natomiast w Związku Radzieckim 
pisarz od razu przemienił się w żoł­
nierza. Nie tylko w symbolicznym 
znaczeniu, ale w sensie realnym, Si' 
monow, Gorbatow, Erenburg i inni

krok — n a p r z ó d  — do Berlina!' Nie znaczy to, aby bohaterzy ra- 
Prawda — trzeba by jeszcze przemie J dzieckich utworów ukazywali się naffl 
rzyć ewakuacyjny trakt w śniegi j jako nadludzie. Są oni bliscy i praw* 
Uralu, gdzie na froncie pracy zmagał j dziwi właśnie przez swoje drobne, o* 
się przemysł idący ręka w rękę ze; sobiste sprawy i uczucia. Bardzo czś 
zmaganiami armii. j sto przyznają się do strachu, który

Powstała więc literatura dokumen trzeba przełamać („Noce i Dni Si 
tarna, jak „Wojna" Erenburga, jak nionowa, „Towarzysze podróży“ PJ‘ 
„Dzienniki“ Simonowa, jak szkice nowej). Często ujawniają zacię- 
Aleksego Tołstoja. Mato było momen-
tów pocieszających w tych pierw­
szych miesiącach wojny. Śmierć i nie 
nawiść. Śmierć i zniszczenie, W żad­
nej literaturze świata nie ma tego 
uczucia, które w twórczości radziec­
kiej wysuwa się na pierwsze miejsce. 
Nie tylko żal zamordowanych, nie 
tylko żal swego wypracowanego' cięż 
ko dorobku. Ale straszliwy ból spo­
wodowany koniecznością unicestwie­
nia tego życia, które w Związku Ra­
dzieckim wyrosło między dwiema woj 
nami.

W krajach kapitalistycznych, war 
Stwy posiadające stają zdumione, że 
„wiejska biedota bezrolna“, że ludzie 
z baraków i nor przecież walczą o 
wolność ojczyzny. Dlatego dominuje 
w myślach i uczuciach biegnących 
ku przyszłości nadzieja, że wojna 
przyniesie zmianę, że stanie się pun­
ktem wyjścia dla lepszego, sprawied­
liwszego życia. Steibeck, Priestley i 
inni wyrażają ustami swych bohate­
rów wołanie o nową treść istnienia. 
W Związku Radzieckim ludzie marzą 
o tym, by wrócił dzień powszedni 
sprzed lipca 1941 r. Tu kryje się nie­
wątpliwie odpowiedź na tyle zawi­
łych i mętnych dociekań — dlaczego 
właśnie ludy ZSRR, żyjące w cięż­
kich warunkach, budujące dopiero od

tość we współzawodnictwie „Ognie" 
Karawajewoj). Nie ukrywają też SW® 
ich osobistych przeżyć, nie lekceważ® 
ich, nie silą się na pozę przezwycię* 
żenią tego, co stanowi treść ich oso­
bistego życia. W żadnym okresie li­
teratury sowieckiej nie ma tylu roz­
ważań na temat miłości. Wydaje się. 
że właśnie śmiprć kazała w pełni o* 
cenić szczęście, tkliwość i przyjaźń.

Wszyscy pamiętają rozpaczliwy ton 
literatury powojennej po 1918 roku;
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Konstanty Simonow 
,Droga powrotna“ I „Trzej towarzyćwierć wieku swoją nową państwo-1 g ¿  ( „Pożegnanie z bro-

wość były jedyną siła, zdolną poko- Hemnigwaya, „Wszyscy ludzie

rant wszystkich nowych prądów li-
ponownego zaprze- teraekich. Na to jednak nie trzeba j przebyli szlak Armii Radzieckiej 

dama naszej literatury w niewolę wydań dzieł o zupełnie niedwuznacz- 
niemożliwych dzisiaj do zaakcepto- j nej szkodliwości społecznej. Pobu- 
wania technicznych kanonów, ogra- dzić raczej trzeba intelektualną at- 
niczających i wypaczających jej roz- mosferę środowisk literackich przez 
wój, jak mieliśmy tego przykłady w zebrania, na których przeczyta się i 

a — przedyskutuje, a tym samym nada
właściwą hierarchię owym „epatu­
jącym“ zjawiskom. Nie wolno jed­
nak kawiarnianych zachwytów nad 

może być pomocne do stworzenia ’„smaczkami" literackimi przeszcze- 
dzieła ideowego i zdrowego. ¡piać masowemu czytelnikowi lub

Wziąłem tutaj „Klimaty" Maurois widzowi.

minionym dwudziestoleciu między­
wojennym. Wzorowanie się na lite­
raturze bezideowej, pozbawionej kli­
matu moralnego, rozkładowej nie

Aleksy Tołstoj zbyt stary, by wyru­
szyć na front, został niezmordowa­
nym trybunem żołnierza i obywate 
la sowieckiego wobec całego świata.

Gdyby chcieć dać pełny obraz lite­
ratury radzieckiej od 1941 do 1945 r. 
trzeba by iść krok za krokiem od pa­
lonych chat Białorusi i Ukrainy, po­
przez bohaterską obronę Moskwy, 
epos Stalingradu, walki leśne Smo- 
leńszczyzny, historyczne dni Krymu, 
wreszcie niezmordowany bitewny

KRONIKA KULTURALNA
SUKCES POLSKIEJ 

KRÓTKOMETRAŻÓWKI 
Na tegorocznym festiwalu filmowym 

iv Caen, który wprawdzie nie miał or 
ficjalnego charakteru międzynarodowe- 
go, chociaż brało w nim udział 17 
państw, wielki sukces odniosła Polska, 
której w dziedzinie filmu krótkometra- 
żowego przyznano nagrodę za krótko­
metrażówkę pt. „Powódź”, zmontowa­
ną ze zdjęć dokonanych przez operato­
rów Polskiej Kroniki Filmowej w cza­
sie tegorocznej wiosennej powodzi.

Sukcesy i uznanie, jakie zdobywają 
nasze filmy krótkometrażowe zagrani­
cą, świadczą, że dysponujemy już dzi­
siaj utalentowanymi operatorami,. Wo­

łania o film długometrażowy rozbijają 
się częściowo o brak odpowiednich sce­
nariuszy.

POKAZ INKUNABUŁÓW
W GDAŃSKU

Biblioteka Miejska w Gdańsku w ra­
mach swoich urządzanych okresowo wy­
staw zorganizowała tym razem pokaz 
inkunabułów, tzn. pierwszych druków. 
Pokaz obejmuje ciekawą i bogatą ko­
lekcję inkunabułów niemieckich, wło­
skich, szwajcarskich oraz szwedzkich. 
Poza tym wystawiono kolekcję znaków 
drukarskich, starych czcionek, kart ty­
tułowych, drzeworytów tekstowych, skó­
rzanych i pergaminowych opraw. Wy-

stawa jest interesującą ilustracją daw­
nej sztuki typograficznej.

BISKUPIN
W CZASACH 

PREHISTORYCZNYCH  
W Krobi, w Wielkopolsce otwarta 

została wystawa pt. ,,Biskupin w cza­
sach prehistorycznych”, obejmująca 
zabytki starożytne ze sławnego już dzi­
siaj na cały świat miejsca dawnej sło­
wiańskiej osady bagiennej. Pokaz ten 
uzupełniają eksponaty z terenu nowych 
odkryć wykopaliskowych w Wymyslo- 
wie, gdzie znaleziono prehistoryczne 
cmentarzysko z okresu późno - latyń- 
skiego i rzymskiego.

nać niemieckiego olbrzyma, zbogaco- 
nego o całą zniewoloną Europę.

Ilia Erenburg

W książkach pisarzy radzieckich nie 
ma jednego standartowego typu bo­
hatera. Nie wiek, nie pochodzenie kia 
sowę, nawet nie doświadczenia ani 
osobiste zasługi dowojenne określają 
stosunek do olbrzymich wymagań, ja 
kie przed każdym obywatelem posta 
wiły lala wojny. Bohaterem jest bab­
ka Wiera w „Młodej Gwardii“ Fa- 
diejewa, bohaterem jest stary Taras 
w „Niepokonanych“ Gorbatowa, bo­
haterem jest młoda sanitariuszka 
Ania z „Nocy i Dni“ Simonowa, któ­
ra nie zdążyła jeszcze poznać życia. 
Przede wszystkim bohaterem każdej 
powieści wojennej jest zbiorowość. 
Człowiek radziecki nie czuje się nig­
dy osamotniony. Nawet w okrążeniu, 
nawet w beznadziejnym boju party­
zanckim, nawet w lochu tortur i wo­
bec szubienicy — czuje za sobą ko­
lektyw.

mą
są wrogami” Aldingtona, „Jestein 
głodny“ Finka. Wydaje się czasami, 
gdy uważnie wniknąć w uczucia auW 
rów, że według nich śmierć na pold 
walki była lepsza niż powolne kona­
nie w szponach bezrobocia, w zadu­
chu i zgniliżnie „cywilnego“ bytu. 
Aktualne powieści angielskie nie za­
wierają tej nuty beznadziejności, ale 
posiadają sporą dozę zwątpienia. Czu­
je się, że niejeden opiewany przez ga 
zety Tommy, boi się powrotu do lon­
dyńskich przedmieść, do daremnego 
szukania sobie miejsca na ziemi. Nie 
jedna dziewczyna nosząca kilka lat 
mundur boi się losu „Pasierbic woj­
ny“ Heleny Smith.

Ludzie Związku Radzieckiego nie 
boją się losu „niepotrzebnego człowle 
ka“. Czasy, które ich czekają, będą 
trudne, ale każdy z nich widzi dokąd 
i po co wraca.

W krótkiej noweli zatytułowanej 
„Złoty Most" Wiera Kietlińska opo­
wiada ustami małej, osieroconej le- 
ningradki bajkę o złotym moście, po 
którym mimo śmierci, głodu i pracy 
nad siły — dochodzi się do pięknej 
przyszłości. Nic nie jest straszne dla 
człowieka, który w sercu swym bu­
duje przęsło tego mostu, dla człowie­
ka, który jasno widzi tę drogę. Widzi 
ją niewątpliwie obywatel ZSRR, wi­
dzi ją radziecka literatura.

Ukazuje się również książka Pan- 
fierawa pt. „Borba za mir". Opisuje 
ona okres najcięższy błyskawicznego 
marszu niemieckiego, odstępowanie 
miast, palenie ziemi, ewakuowanie 
przemysłu. Piękny jest tytuł tej książ 
ki „Walka o pokój"™ czy też „Walka 
o świat“.

Oba tłumaczenia są słuszne. Walka 
o pokój dla przyszłych pokoleń, Wal­
ka o świat, aby go odrodzić i pchnąć 
na nowe tory.

t .

KONSTANTY FEDIN

Niezwyczajne lato
SŁONCE już zachodziło, gdy zaczęli zakładać 

przynętę. Zarzucili cztery motowęże na sto ha­
czyków, a kłopotów z przynętą/było sporo. Ryb­
ki były niewytrzymałe, szybko zdychały od upa­

łu i nim doszli do ostatnich haczyków motowęża na 
pierwszych już pływały brzuchem do góry i trzeba 
było zakładać nowe.

Wreszcie Rogozin rozkołysał ołowiany ciężarek
i zapuścił w wodę ostatniego motowęża.

Wszyscy trzej z zadowoleniem patrzyli jak nęcone 
przynętą ryby jedna za drugą pobłyskując odrywały 
się od brzegu. Zatknęli w piasek przy samej wodzie 
pręty, przywiązali do nich końce motowęży, a na 
Szczycie maleńkie dzwoneczki i Rogozin powiedział:

— Prawy motowąż twój. Z tej strony mój, a oba 
środkowe Mateusza. Hajda na herbatę.

W świetle zorzy wieczornej leżeli na brzuchach 
przy wygasłym ognisku oparłszy się łokciami o pia­
sek i popijali z kubków przydymioną herbatę.

Wiatr przycichł, woda uspokoiła się zmieniając 
barwę. Wszyscy milczeli i było im z tern dobrze. Naj­
lepsze wspomnienia przesuwały się w myśli, a może 
prowadzili sami z sobą najintymniejszą rozmowę/ bez 
słów. I gdy stary przemówił, wydawało się, że głos 
jego nie przerwał tej rozmowy, lecz był jej dalszym 
ciągiem.

— Prawdę powiedziałeś Piotrowiczu, że ludzie lu­
bią się Skarżyć. Jakich ja skarg już w życiu nie na­
słuchałem się. Owies drogi. Śniegu mało spadło, nie 
przykrył oziminy. Paszy nie wystarcza. Pracuje w 
rodzinie jeden, a do wyżywienia dużo. Przydziały ma­
łe. Deszcze zalały pole i wszystko zginęło. Same pia­
chy. Sama glina. Wszystko na pniu się spaliło i sło­
my nawet nie zebrali. Czynsz wysoki, „kułak“ dusi. 
Szachownica zamęczyła. Zarobki marne. Pogorzelcy. 
Przesiedleńcy...

— Cóż — powiedział Kirył — to wszystko prawda. 
— Prawda, to prawda. Tylko tę prawdę .przerobić 

trzeba. A gdy trzeba się zabrać do roboty, wszyscy 
pokrzywdzeni nie wiadomo gdzie się podziewają.

— Więc czego chcesz?
— Małp, czego ja chcę. Między innymi wiedzieć, 

jak zmusić ludzi, żeby nie uskarżali się, a przeinaczali, 
co niedobre. ^—

— Trzeba dać przykład. My to zrobimy.
— Czas już było by mówić — robimy — powiedział 

Rogozin. — I coś nie coś zrobiliśmy.
— Naturalnie — zgodził się Kirył — ale my two­

rzymy nowe stosunki między ludźmi, a Mateusz mówi 
o całym ustroju, o naszym życiu.

Stary zaśmiał się z cicha.
— Widzicie go!... Nie zażądasz, żeby czyżyk ci pio­

senkę śpiewał, zanim go nie nakarmisz, co? Ptasią 
pieśń ziarenko żywi, tak? Nie, ty bracie, i śpiewać 
ucz i ziarno siej 1 nieprzyjaciela bij, myśl o wszystkim 
naraz.

— O wszystkim naraz, jeszcze za wcześnie — po­
wiedział Rogozin. — Chociaż wszyscy rozumiemy o co 
idzie, któż nam to teraz da?

Starzec zamilkł nie znajdując odpowiedzi.
Potem napomknął:
— Jedziemy łódką i tak sobie myślę: na odpoczy­

nek się wybrali, jakby tu już wszystko było zrobione. 
A roboty jeszcze ho-ho-ho. Samego błota ile trzeba 
wygrzebać.

— Kartezjusz twierdził, że kula ziemska to słońce 
pokryte błotem — powiedział do nikogo specjalnie się 
nie zwracając Kirył.

Stary wstał, przeciągnął się powoli i spytał:
— Jakiś uczony?... O słońcu to może lepiej wie, ale 

błoto my sami widzimy.
Zmrużył przed blaskiem zachodu oczy i dodał:
— Kogo to Pan Bóg niesie?
Wzdłuż brzegu przybliżał się szybkim krokiem 

człowiek w dużym słomkowym kapeluszu. Dwaj chłop­
cy, wybiegający to naprzód, to pozostając w tyle po­
chylali się i rzucając do rzeki drobne kamyczki, pró­
bują na wyścigi, kto puści „dłuższą kaczkę“, to znaczy 
czyj kamyczek więcej razy odbije się od powierzchni 
wody nim utonie. Słychać już było jak liczyli coraz 
prędzej w miarę, jak pod koniec coraz prędzej kamy­
czek odbijał się od wody: pię-ęć, sześć, siedem, osiem, 
dziewięć — dziesięć! f

Rogozin nagle zerwał się:
— Patrzcie no!... Przecież... przecież to!...
Bezwiednie postąpił krok naprzód i zawołał:
— No, naturalnie, to oni Arseni Romanowiczl —

i poszedł starając się, jak najszerzej stawiać grzęzną­
ce w piasku bose nogi.

— Arseni Romanowiczl — zawołał.
Chłopcy wybiegli mu na spotkanie, ale nie do­

biegłszy zatrzymali się niezdecydowani i obrócili się 
ku Dorogomiłowi, który pośpieszał za nimi,

— No, potrafiliście chodzić koło swoich spraw! — 
zaśmiał się Rogozin, poznawszy odrazu Witię i Pawli­
ka. Prowadźcie tu swego obrońcę!

Chłopcy chwycili za ręce ArSeniego Romanowicza, 
który przebiegł z nimi kilka kroków i zatrzymał się 
zmieszany niemal tak, jak oni.

Zdjąwszy kapelusz poprawił lub raczej jeszcze 
bardziej splątał swoje kosmyki i zaczął poprawiać u- 
branie wyraźnie krępując się, że „rubaszkę“ ma wpusz 
czoną w spodnie, ledwie trzymające się na zerwanych 
szelkach.

— Nie zgrzeszymy przecież, jeżeli się uściskamy — 
powiedział promieniejący Rogozin — dzień dobry 
przyjacielu! ,

Pocałowali się. Chłopcy aż podskoczyli z zachwy­
tu (pierwszy raz widzieli, jak Dorogomłłow całował 
się) i na wyścigi wyciągnęli do Piotra Piotrowicza
swoje upaćkane rączki.

— Proszę, Piotrze Piotrowiczu, proszę, wybaczcie 
moim urwisom — przemówił szczęśliwy, ale mocno 
zmieszany tym przywitaniem Dorogomiłow. — I nie 
myślcie, proszę was, że to ja... To znaczy to nie ja 
podsunąłem im myśl, żeby poszli do was z tą spra­
wą... Oni sami, wszystko sami...

— Przecież Piotr Piotrowicz wie, te  to myśmy sa­
mi wymyślili, ja i Witia...

— Czekajcie! Ja chcę wyjaśnić!...
Nic nie trzeba wyjaśniać, nic — spokojnie i z wy­

mówką przerwał Rogozin. — Wiem wszystko. Tego 
tylko nie wiem, czemu wy uciekacie przede mną, co? 
Ja przecież diabli wiedzą, jak jestem zajęty. A wy...

— Właśnie, właśnie — wykrzyknął Dorogomiłow. 
Dlatego mi wstyd, dalibóg, że to tak wszystko...

— Dajcie spokój! Skądeście się wzięli tu na łasze?
— Przyjechaliśmy na ryby — odpowiedział w imie­

niu wszystkich Pawlik i machnął ręką w tył. — Ot 
tam nasza łódka. Dziesięć wędek zarzuciliśmy jesz­
cze w południe i ryba nie bierze!

— A macie motowęże? — spytał Witia.
— Na żywą przynętę, tak? — spytał Pawlik.
— To prawda, że na robaki teraz ryba nie bierze? 

— spytał Witia.
Tak sypali pytaniami nie dając dorosłym przyjść 

do słowa i sami nie dopowiadając wszystkiego, co 
chcieli póki nie podeszli do ogniska i Rogozin nie 
powiedział:

— No, przedstawiajcie się, jak się należy: mówcie

Jak się który nazywa z imienia i nazwiska.
Chłopcy przedstawili się grzecznie, po uczniowsku: 

Witia Szubinkow, Paweł Parabukin.
Kirył aż drgnął, tak go uderzyło, jakby umyślne 

zestawienie tych nazwisk. . Uderzyła go twarz Witii. 
Tak wiele nieuchwytnych, znanych rysów kryło się 
W przyjemnej dziecięcej buzi.

— Twoja mama nazywa się Elizaweta Merku- 
riewna?

— Tak — odpowiedział Witia zawstydzony. — A 
wy znacie ją?

— Tylko ciebie ma? — spytał Kirył po chwili za­
kłopotania.

— Tylko... O, jeszcze wujek Mateusz mieszka ra­
zem z nami.

Stary kiwnął głową.
— Wnuczek Mieszkowa...

Rogozin uważnie obserwował Kiryła, ale ten wy­
dawał się wyłącznie zajęty dziećmi.

— Dawno się przyjaźnicie? — zwrócił się do Pa­
wlika przyglądając mu się niemal tak uparcie, jak 
przed chwilą Witii.

“  Od zawsze przyjaźnimy się — śmiało odpowie­
dział Pawlik i zwrócił się do Dorogomiłowa. — Praw­
da Arseni Romanowicz?

Rozmawiając z chłopcami Kirył nieustannie odczu- 
wał obecność Dorogomiłowa i przeszkadzało mu uczu­
cie, że ten nieoczekiwany gość czeka na jego spojrze­
nie i równie mocno odczuwa jego obecność. Choć 
wstrząsnęło nim równoczesne spotkanie z synem Lizy 
i bratem Aneczki, przedłużał jakby naumyślnie roz­
mowę z nimi, by się opanować 1 spokojnie spotkać 
spojrzenie Arseniego Romanowicza. Mało znał tego 
człowieka, ale od bardzo wczesnej młodości żywił do 
niego nieuświadomioną niechęć, która potem, gdy u- 
jawniła się historia śmierci ojca, zmieniła się w uta­
joną wrogość. Podobały mu się w dzieciństwie ulicz­
ne dzieci, przezywające Dorogomiłowa „Kudłaczem“ 
i sam w myśli nie inaczej go nazywał.

A to Dorogomiłow — poznajcie się — uroczyście 
powiedział Rogozin.

„Iz-wie-kow" — i spojrzawszy Kudłaczowi prosto i 
oczy, dostrzegł na jego twarzy papierową bladośi 
ł J y6 , . razu odpowiedział na męczące go pytanie 
„Tak, winien“. I zechciało mu się na cały głos ordy 
narnie zapytać: „Powiedźcie, gdzie utonął mój ojciec?

?J eszcze złośliwiej: „Gdzieście utopili mojeg

przemknęła mu przez głowę i otrzeźwiła go. C
który uratował się s nieszczęścia — pomyślał

i
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Siał nfamlaekiego „kulttirkampfu”
2 zachowania się okupanta niemiec­

kiego na ziemiach polskich można 
Wnioskować o jego ostatecznych ce­
lach w stosunku do Polski i Polaków. 
Charakterystycznym zjawiskiem za­
raz w pierwszych dniach, czy tygod­
niach jego pobytu było niszczenie poi 
■kich dóbr kulturalnych. Można po­
wiedzieć, że pod tym względem opa­
nowała go jakaś wściekłość. Dotych­
czas te straty nie są dokładnie zin­
wentaryzowane i wszystko jeszcze po 
lega na jednostkowych obserwacjach, 
ale to, co się da już powiedzieć obec­
nie, można ująć w następujące punk- 
ty:

Okupant niemiecki niszczył przede 
wszystkim te instytucje, które mu się 
wydały niebezpieczne z jego punktu 
widzenia, z punktu widzenia jego po­
litycznych i kulturalnych celów.

Toteż zamknięcie uniwersytetów i 
wszystkich szkół, prześladowanie per­
sonelu nauczycielskiego, ściganie i 
mordowanie tych intelektualistów, 
którzy byli reprezentantami myśli, 
niezależnej od niemieckich celów po­
litycznych, a zwłaszcza tych, którzy 
Się politycznym celom niemieckim 
przeciwstawiali, stało się pierwszym 
nakazem chwili.

Nic też dziwnego, że w Poznaniu 
(bo o dziele niszczycielskiej akcji nie­
mieckiej w tym mieście Chcę dać in­
formację), Niemcy rzucili się od razu 
na Instytut Zachodnio - Słowiański 
przy Uniwersytecie Poznańskim, któ­
ry wydawał czasopismo „Slavia Occi- 
dcntalis“ (Słowiańszczyzna Zachod­
nia) w czasie międzywojennego dwu­
dziestolecia, doszedłszy w r. 1939 do 
tomu XVII.

Czasopismo zastrzegało się, jak naj­
bardziej stanowczo przeciwko zarzu­
tom, jakoby chciało lub miało na 
myśli jakieś reaneksyjne plany. Ale 
mówiło prawdę, tzn. stwierdzało, ja­
kie ziemie były polskie, jakie łużyc­
kie, weleekie, pomorskie, obodryckie 
itp. Mówiło też o przebiegu germani­
zacji, co już zmuszało po prostu do 
przytaczania dokumentów, świadczą­
cych o dzikich metodach ucisku, wy­
zysku ekonomicznego, wszelkiego ro­
dzaju prześladowań i dokuczliwości, 
jakich się Niemcy względem tych Sło­
wian dopuszczali.

Instytut Z ach odnio- S łowiańsk i wy­
dawał też zapiski językowe łużyckie, 
pomorsko - kaszubskie, badał mo­
menty etnograficzne, stwarzając włas­
ną „Archiwum etnograficzne“ pod re­
dakcją dra B. Stelmachowskiej. — 
Wszystko to, tzn. cała ta prawda hi­
storyczna wydała się Niemcom tak 
niebezpieczna, że ód razu:

1. zniszczyli wszystkie wydawni­
ctwa Instytutu Zachodnio - Słowiań­
skiego, te oczywiście, które jeszcze 
nie były rozsprzedane pozostawiając 
tylko pojedyńcze egzemplarze dla sie­
bie;

Z. zniszczyli albo pokradli rękopi­
sy i materiały rękopiśmienne, przygo­
towane do druku, albo już drukowa­
ne, ale których druku jeszcze nie u- 
kończono. W ten sposób zaginęły:

a) koniec rękopisu Gramatyki po­
morskiej Dra F. Lorentza, którą In­
stytut Zachodnio - Słowiański wyda­
wał w przekładzie polskim. To zapew 
ne było zbrodnią w oczach niemiec­
kich, bo to przełamywało monopol 
naukowy niemiecki w sprawach po­
morskich.

b) materiały rękopiśmienne kaszub 
skie po śp. Stefanie Ramułcie, autorze 
„Słownika języka pomorskiego“;

c) rękopisy szeregu prac nauko­
wych dyrektora Instytutu Zachodnio- 
Słowiańskiego, prof. M. Rudnickiego;

d) szereg prac różnych autorów, 
którzy nadesłali swe prace do redak­
cji czasopisma „Slavia Occłdentalls“, 
w celu ich drukowania w następnym 
tomie mającym się rozpocząć w roku 
1939.

3. Zniszczyli całe Archiwum Insty­
tutu Zachodnio - Słowiańskiego, w
którym się znajdowały ciekawe listy 
przywódcy Łużyczan dra Ameszta 
Mukl;

4. Członkowie 1 współpracownicy 
Instytutu Zachodnio - Słowiańskiego 
byli szczególnie zaciekle ścigani i — 
mordowani. Tak zginął językoznawca 
śp. prof. Edward Klich, zamordowany 
bestialsko w forcie VII. w Poznaniu. 
Drugą ofiarą morderców niemieckich 
był geograf śp. prof. Stanisław Pa­
włowski, który w swoim Instytucie 
Geograficznym wydał Atlas starych 
nazw słowiańskich na ziemiach, które 
Niemcy zdołali wydrzeć Polsce i in­

nym ludom pokrewnym w różnych 
czasach.

To wydawnictwo, omawiane długi 
czas przez śp. prof. S. Pawłowskiego, 
Rudnickiego i Kozierowskiego, odsło­
niło prawdę dziejową, którą Niemcy 
starali się zakryć, odwracając uwagę 
nauki od czasów lechickich, historycz­
nych, a prawiąc ciągle o prehistorii i 
prehistorycznych Germanach, którzy 
jakoby na tych ziemiach mieli prze­
bywać.

Inni członkowie Instytutu Zachod­
nio - Słowiańskiego oraz współpra­
cownicy zdołali się w różny sposób
ocalić, «zsścią zmieniając nazwiska, 
częścią ;V'etrzymawszy drakońskie 
baraki, obozy i przewozy kolejowe, 
obliczone na to, aby przewożeni po­
marli z wycieńczenia i zmęczenia nie­
znośnymi warunkami.

Podobny los spotkał inne instytu­
cje naukowe, w Poznaniu.

Bolesław Dudziński

„Cham“ po latach mielu
Do powieści, liczącej sobie tak jak tą od 

„Cham“ — Orzeszkowej *) lat ok. sie- j skich"
konwencji owych „nadniemeń- j występku, 

czasów: Twórczość autorki burzący
to żywioł BiszczycioWd t

demdziesięciu, zbliżamy się, rzecz ja­
sna. z nastawieniem rewizjonistycz­
nym. Krytyczny czytelnik, bez wzglę­
du na to, czy znana mu już jest taka 
powieść, czy też bierze ją do ręki po 
raz pierwszy, pragnie odpowiedzieć 
sobie na pytanie, co z koncepcji au­
torskiej, z jej treści 1 formy, ostało 
się zwycięsko próbom czasu.

Związana z okresem pozytywizmu 
twórczość Orzeszkowej utrwaliła so­
bie miejsce w piśmiennictwie narodo 
wym nie tylko ze względu na swe 
walory artystyczne, nie wolne zresz-

*) Eliza Orzeszkowa. „Cham“. —
Z wstępem prof. Juliana Krzyżanow­
skiego — Warszawa, Sp. Wyd. „Książ ! 
ka“, 1947. Str. 264.

W ro c ław  jako ośrodek plastyki
Rozmowa z dyr. Eugeniuszem Geppertem

Eugeniusz Geppert jest równocze­
śnie prezesem Okręgowego Związku 

i Plastyków oraz dyrektorem Wyższej 
1 Szkoły Sztuk Plastycznych we Wro­
cławiu. Rozmowa z nim daje zatem 
możność naświetlenia zjawisk tego 
środowiska.

— Jak liczny jest Związek Plasty­
ków we Wrocławiu?

— W samym mieście mieszka 36 ko 
lęgów. W okręgu, to znaczy w woje­
wództwie wrocławskim jeszcze drugie 
tyle. W tej chwili, w związku z roz­
wojem wrocławskiej Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych Związek nasz po­
większa się blisko o dziesięć osób.

— Czy może pan nam wymienić 
nazwiska najwybitniejszych spośród 
malarzy wrocławskich?

— Proszę. Więc przede wszystkim 
Emil Krcha, malarz bardzo Indywi­
dualny, znany zresztą wszystkim jesz 
cze sprzed wojny, kiedy był założy­
cielem krakowskiej grupy plastyków 
„Zwornik“, obecny prof. naszej szko­
ły. Następnie, Leon Dołżycki, również 
profesor szkoły. Cały jego dorobek 
malarski spalił się podczas powstania 
warszawskiego, tak, że teraz zaczyna 
na nowo malować. Pracuje z szaloną 
pasją. Tematem jego jest prawie wy 
łącznie śląski pejzaż. Dołżycki jest od 
chwili wyzwolenia bardzo czynny w 
organizacji związku. Był jednym z 
członków komitetu organizacyjnego, 
jeszcze w Krakowie, kiedyśmy rozem 
stawiali pierwsze podwaliny pod erga 
nizację związkową. Obecnie, po osied­
leniu się we Wrocławiu nie przestaje 
pracować organizacyjnie. W tej chwili 
zajmuje się zorganizowaniem ogniska 
kultury plastycznej, na wzór krakow 
skiego. Interesującą indywidualnością 
na terenie Wrocławia jest też Stani­
sław Kopciuch-Dawskl, grafik i ry­
sownik. Jest również profesorem Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycznych.

— Widać z tego, że tak jak w War 
szawie i w Krakowie tak i we Wrocła 
wiu wyższa uczelnia jest tym skupi­
skiem artystów, które najsilniej pro­
mieniuje. Może wobec tego zechce 
pan nam opowiedzieć o niej.

— W styczniu zeszłego toku zosta­
łem powołany przez Ministerstwo Ku! 
tury i Sztuki na organizatora i wyde­
legowany do Wrocławia. Objęliśmy

ruinę, a teraz mamy do dyspozycji 
już trzy piętra wyremontowane pra­
wie zupełnie. W tej chwili prowadzi­
my dalszy remont i zaczęliśmy zabez­
pieczać gmach szkoły, dom mieszkal­
ny dla profesorów 1 dom wypoczyn­
kowy dla studentów pod Polanicą - 
Zdrojem.

— Ilu uczniów ma Wyższa Szkoła?
— W tym roku osiemdziesięciu 

czterech. Na obydwóch kursach, to 
znaczy na tak zwanym zerowym i na 
pierwszym ogólnym.

— Czy Wyższa szkoła kształci tylko 
tak zwanych malarzy sztalugowych 
czy też i użytkowców?

— Wyższa Szkoła jest nastawiona 
przede wszystkim na użytkowców. 
Kształcimy w niej ceramików, szlifie 
rzy szkła, architektów wnętrz, specja 
listów od pracy w metalu, drzewie. 
Wszystko oczywiście nastawione na 
przemysł standartowy, seryjny. Absol 
wencl naszej szkoły mogą być kierów 
nlkami artystycznymi nawet najwięk 
szych fabryk. Nie myślimy produko­
wać samych malarzy sztalugowych 
bezradnych wobec chwilowej koniun­
ktury artystycznej. Każdy z wycho­

wanków Szkoły może uprawiać malar 
stwo sztalugowe. Poza tym jednak bę 
dzie posiadał fach praktyczny, który 
pozwoli mu utrzymać się z pracy rów 
nież artystycznej, w tym wypadku, j

! „Chama“ ma, jak wiadomo, stałe i j ludzi wiejskich.
: wyraźne akcenty społeczne, oznacza- Chłopi z „Chama“ są pokorni, spo-

’ kojnl, ulegli wobec losu i otaczające­
go świata. Ani myślą, ani czynem nie 
chcą wybiec poza ciasne opłotki swo­
jej ubogiej pod każdym względem, 
patriarchalnej wegetacji. Wrośli weń, 
godzą się z nim i nie wyobrażają so­
bie nawet możliwości jakiejkolwiek 
zmiany, która by mogła ich podnieść, 
uszlachetnić, uspołecznić i uczłowie­
czyć. Taka koncepcja wsi i jej miesz­
kańców jest od naszych pojęć i wyo­
brażeń bardzo już odległa i przyjąć 
jej za swoją w żaden sposób nić mo­
żemy.

i Ale z tych wszystkich — bardzo po 
ważnych — zastrzeżeń nie wynika Je­
dnak, że „Cham“ jest powieścią od 
a do zet anachroniczną, że czytelnik 
dzisiejszy nie znajdzie w niej niczego, 
co by go mogło zainteresować, pobu­
dzić do refleksji, skłonić do przeczy­
tania tej książki z zaciekawieniem i 
— z niewątpliwym pożytkiem.

Mocną i trwałą stroną „Chama" nia 
są ani próby moralnych i socjologicz­
nych rozwiązań, ani odrealniona, au­
reolą świętości otoczona postać Pa­
wła. Elementem cennym i godnym 
podziwu jest w danym przypadku

E. Orzeszkowa

jące sięgnięcie wzrokiem „w dół“, ku 
ludziom i sprawom, poprzednio w li­
teraturze pomijanym, lub też przed- d wszystkim świetna analiza n n  stawianym w sposób daleki od praw- 1 p.rz?ae. wszystkim świetna analiza psy

gdyby swoim malarstwem nie mógł 
tych czy innych powodów zarobić na 
utrzymanie.

— Nie mówił pan nic o grafice.
— Grafika też będzie wykładana w 

Wyższej Szkole. Z rozrostem naszych 
zadań organizuje się teraz filia naszej 
szkoły w Katowicach nastawiona spe­
cjalnie na grafikę artystyczną i użyt­
kową. Myślą bowiem przewodnią or­
ganizatorów szkół plastycznych jest 
przede wszystkim nawiązywanie do 
potrzeb terenu. Katowice posiadają 
drukarnie i wydawnictwa — potrzębu 
ją więc specjalistów od reklamy. Wro 
cław zato cierpi na brak przede 
wszystkim ceramików 1 szlifierzy ze 
względu na fabryki szkła 1 ceramiki. 
To też wrocławska szkoła będzie pro­
dukować specjalistów w dziale szll- 
fierstwa 1 ceramiki, a katowicka gra­
fików.

Rozmowę przeprowadziła
Heleha Wielowieyska

WSPÓŁCZESNEJ G RAFJKÎ RADZIECKIEJ

Iwan Pawłów: „U N¡kolskich Wrót w Moskwie” (drzeworyt)

dy i realistycznej wierności. Nie dla 
mody, ani dla pisarskiego snobizmu, 
lecz a nakazu swych humanitarnych 
i obywatelskich dyspozycyj twór­
czych, zwróciła się Orzeszkowa ku 
tzw. „nizinom społecznym“.

Jedną z najbardziej reprezentatyw­
nych w tym względzie powieści Orze­
szkowej jest właśnie „Cham", w któ­
rej opisane zostały całkiem niezwy­
kłe, jak na wsiowe stosunki, tragicz­
ne dzieje chłopa - rybaka, Pawła Ko- 
byckiego i jego żony — Franki.

Prof. Julian Krzyżanowski, w in­
teresującej przedmowie do nowego 
wydania „Chama“, podkreślił słusznie 
m. inn. że pisząc tę powieść — Orze­
szkowa miała na celu nie tylko osią­
gnięcia czysto literackie, lecz usiłowa 
la zarazem podjąć i rozwiązać pewne 
problemy moralne i socjologiczne, jak 
np. sprawa „niesprzeciwiania się złu“ 
Złem oraz wartościująca konfrontacja 
dwóch formacji kultury: wsi i miast.

Jest to uwaga niewątpliwe słuszna, 
ale niemniej ¡duszne — z dzisiejszego 
punktu widzenia — będzie twierdze­
nie. że ani w jednej, ani w drugiej * 
wymienionych wyżej spraw autorka 
„CHAMA“ nie doszła do wyników 
pewnych i zadowalających.

Zasada „niesprzeciwiania się złu" 
złem, wzięta z filozofii tołstoizmu, nie 
może liczyć dzisiaj na uznanie w świe 
cie, który zbyt wiele cierpiał i cierpi 
wciąż jeszcze właśnie przez pobłaża­
nie złu, przez zaniechanie wobec nie­
go środków stanowczych, gwałtow­
nych, nawet takich, które zwolennicy 
tołstoizmu osądziliby mianem „złych“. 
Zresztą, i dzieje małżeństwa Pawła 
Kobyckiego, zakończone katastrofą 
samobójstwa Franki, nie mogą nas 
przekonać o skuteczności stosowania 
zasad abstrakcyjnych i nieżyciowych.

Przechodząc do sprawy przeciwsta­
wienia w „Chamie“ życia miejskiego 
— wiejskiemu, musimy dojść do wnio 
sku, że autorka nie wybiegła tu poza 
konwencjonalne schematy dyskrymi­
nując stanowczo i uparcie — miasto. 
Orzeszkowa maluje je jako obraz pie­
kła, jako Sodomę i Gomorę; córka i 
wysłanniczka miasta — Franka—to 
uosobienie wszelkiego zła, grzechu i

ekologiczna postaci Franki.
głęboka i wielostronna, pod którą 
mógłby się podpisać z sukcesem każ­
dy pisarz współczesny. Właśnie Fran­
ka jest dojrzałym dowodem twórczej 
przenikliwości i obserwacyjnego daru 
autorki „Chama“.

Z żelazną konsekwencją łańcucha 
wewnętrznych i zewnętrznych uwa­
runkowań, uwypukliła Orzeszkowa w 
sposób, świadczący zarówno o znajo­
mości duszy ludzkiej, jak i o dosko­
nałości pisarskiego rzemiosła: Praw­
dziwość i sugestywność postaci Fran­
ki, umocnionej zwartą i logiczną bu­
dową powieści, wysuwają tę bardziej 
może nieszczęślwą, niż grzeszną ko­
bietę na plan pierwszy, nawet przed 
bohatera tytułowego i każą pamiętać
0 niej długo.

Michał Matasowski

P O E Z J A
Tyś — prawdy nieprzekupnej słowo, 
co przeszło przez ogień i wodę.
Tyś — wierną latarnią portową, 
płonącą stale w niepogodę.
Tyś — światło skryte za kurtyną, 
rozbłysłe w czasie niej roboty.
Tyś — cichy głos, za którym płyną 
do baz wracając samoloty.
Niełaska twoja w rozpacz wtrąca, 
szczęśliwy, kto twe czuje tchnienia. 
Tyś — sen, co nie ma wcale końeą
1 prosto w prawdę się przemienia.
Kto raz skosztował twego wina, 
czar upojenia go urzeka.
Tyś — bajka, co się nie zaczyna 
i na swój dalszy ciąg nie czeka.
W mym losie, trudzie i twórczości 
trwasz obecnością nieustanną, 
jak w muszli z morskiej głębokości 
dalekie echo oceanu.

Przekł. H. E. MICHALSKI 
M. Matusowski (ur. 1915) należy 

do tej generacji współczesnych pisa­
rzy radzieckich, która rozpoczęła 
twórczość przed ostatnią wojną 1 swo 
ją krystalizację przechodziła w czasie 
walk.

poczuwa się zawsze do winy wobec tego, kto od tego 
nieszczęścia zginął? Czy może być ‘spokojny, nawet 
gdy uczynił wszystko, by ratować ginącego?

— Wilia Kirył — ciągle > jeszcze wzruszony powie­
dział Rogozin — przecież ja w dziesiątym roku ocala­
łem, dzięki Arseniemi Romanowiczowi.

— Ach co znowu, co znowu!... — machnął kapelu­
szem — protestując Dorogomiłow. — Zupełnie nie to, 
zupełnie! I nie trzeba o tym, po co!

Poprzednią bladość zastąpiły nierówne, starcze ru­
mieńce i nagle przeszedł na ton zlekka uroczysty:

— Czy mogę w waszej obecności przemówić po 
prostu (przeniósł kilka razy spojrzenie z Kiryła na 
Rogozina) do tych chłopców? Wybaczcie mi. Przyja­
ciele (przysunął Witię do Pawlika miękkim ruchem 
wychowawcy), przyjrzyjcie się tym ludziom i zamiętaj- 
cie ich na całe życie. Oni pracują, żebyście wy byli 
szczęśliwi teraz i w przyszłości. Żeby życie, gdy już 
dorośniecie, nie było takie ciężkie, żeby w nim było 
mniej kłamstwa, które było dawniej i które jeszcze te­
raz sami często spotykacie na ziemi. Oni chcą uczy­
nić ziemię tak czystą, jak to niebo wieczorne... Wy­
baczcie mi... ja troszkę...

Urwał, odwrócił się twarzą ku zachodowi i odszedł 
o krok, pokaszlując.

Kirył niespodziewanie odnalazł w tym niezręcznym 
kosmatym człowieku, podobieństwo do pewnego mi­
łośnika książek, który na zesłaniu zaraził go swoją 
gorączką i westchnął z ulgą.

Chłopcy patrzyli na niego poważnie bez ruchu. Po­
tem prawie bez pauzy, po takiej niespodziewanej mo­
wie Witia zapytał głośno:

— Wujku Mateuszu, a jak lepiej przynętę zakła­
dać? Za grzbiet, czy za skrzela?

Rogozin roześmiał się i popchnął małych towarzy­
szy ku ognisku.

— Chodźmy na herbatę, a potem zastanowimy się,
jak lepiej zakładać.

I nagie nastąpiło maleńkie wydarzenie, które zjed­
noczyło wszystkich szybciej, niż mogła to zrobić roz­
mowa.

Zaledwie wszyscy usiedli wokół ognia, gdy Witia 
nagle przykucnął. '

— Wzięła?
Wszyscy jakby na umówiony znak, spojrzeli na mo- 

towęże.
Nieruchome pręty zatknięte w piasek wyraźnie by­

ło widać ha spokojnej, matowo - żółtej tafli wody. 
Nagle boczny pręt nachylił się ku wodzie, wyprosto­
wał się znowu i wysoki dźwięk dzwonka rozpłyną! 
się w ciszy.

Pierwsi zerwali się Witia, Pawlik i Kirył. Rogozin 
schwycił ich 1 pociągnął na dół.

— Niech weźmie — zasyczał przeraźliwym szeptem.
Ale posadziwszy chłopców i ciągnąc Kiryła za rę­

kaw, by ten też usiadł, sam dziwnie skurczywszy się, 
jakby przygotowywał się do śmiertelnego skoku z pod­
niesionymi brwiami i wytrzeszczonymi oczami zaczął 
tak skulony przebiegać nogami coraz bardziej odda­
lając się od ogniska. Wyciągniętymi naprzód rękami 
dotykał piasku i pełzł niemal na czworakach. Za nim 
podnieśli się i zaczęli również pełznąć chłopcy i Kirył, 
a za wszystkimi Arseni Romanowicz, któremu z wy­
siłku pękły szelki.

Pręt zakołysał się znowu, zadrżał niespokojnym 
dźwiękiem dzwonka. Rogozin nie odrywając oczu od 
pręta groźnie machał ręką w tył, żeby wszys^r zatrzy­
mali się, a sam coraz prędzej przebierał nogami, zbli­
żając Się ku wodzie.

Dzwonek umilkł. Rybacy zastygli w niewygodnych 
pozach. Arseni Romanowicz usiłował poprawić szelki. 
Skądś z daleka dochodziło głuche warczenie motoru. 
Pręt stał nieruchomo. Nagle pochylił się silnie, sznur 
motowęża wyprężył się, wyskoczył z wody kołysząc 
się jak szarpnięta struna i sypiąc gęsto błyszczące 
krople wody.

— Wzięła — zupełnie obcym, nieswoim głosem za­
wył Rogozin i skoczył ku motowężom.

Za nim rzucili się wszyscy naraz. Rogozin chwycił 
sznur, szarpnął go w bok, potem puścił, przeczekał, 
nasłuchując co dzieje się w wodzie i znowu krzyknął:

— Mateusz! Podrywkę!
Stary niósł już podrywkę szybko przebierając 

sztywnymi nogami.
Kirył blady, powiedział do Rogozina:
— Daj! To moja! Twoja z tamtej strony!

— Czekaj, czekaj — odpowiedział Rogozin, wycią­
gając motowęże z wody i łokciem odsuwając Kiryła. 
Upuścisz!

— Daj, daj! — szybko powtarzał Izakow, i wszedł­
s z y  do wody schwycił linkę.

Wtedy Piotr Piotrowicz wszedł w wodę głębiej, po 
kolana i schwycił motowęże dalej.

— Mówię, że upuścisz... Puszczaj! Puszczaj, mó­
wię!... Urwie się!

Przeczekał chwilę i znowu zaczął wyciągać. Poka­
zały się haczyki z przynętą kołysząc się w powietrzu 
lub okręcając się koło linki.

— Wielka — z dziecinną radością, powiedział Ki­
rył, utkwiwszy oczy w naprężoną linę i bezwiednie 
wyciągając ku niej ręce.

— Mateusz, podrywaj!...
Staruszek już moczył swoje odciski podsuwając 

sięć pod motowęże, 1 mącąc żelazną obręczą siatki

Najpierw z lewej strony linki, potem z prawej za­
trzepotała, wzburzywszy powierzchnię wody, ryba.

- Wydała się wszystkim olbrzymem, tak zafalowała, za­
wirowała, roziskrzyła jię  wzburzona woda.

— Popuść jeszcze — doradzał stary.
Rogozin puścił, spojrzał przez ramię na Kiryła 

1 nieoczekiwanie podał mu motowęże.
— No, masz.
Kirył zabrał się do wyciągania z takim zapałem, że 

haczyki rozkołysały się szeroko, Jeden wbił mu się 
w rękę, drugi zaczepił za połę koszuli Mateusza.

— Lżej — zdążył krzyknąć stary.
Lecz nagle burzliwa kaskada wody wzbiła się w 

górę. O dwa kroki od rybaków mignął rybi ogon 
i woda zabulgotała. Mateusz wyciągnął ciężką sieć. 
Rozbryzgując wodę rzucał się w niej pojmany potwór.

Cztery głosy wykrzyknęły:
— Jest, jest!
Krzyczeli Witia, Pawlik, Kirył i drepczący koło 

nich Arseni Romanowicz. Odciągnęli sieć dalej od 
wody i Kiry! podniósł w powietrzu wijącego się szczu­
paka o białym podbrzuszu i sinożółtym grzbiecie. Po­
trzymał go chwilę, wytarł rękawem spoconą twarz
1 powiedział z zachwytem.

— Siedem funtów.
Rogozin wziął od niego rybę, zważył w ręku 1 po­

wiedział:
— Nie więcej jak pięć.
Po nim to samo zrobił Mateusz.
— Trzy funty na upartego, no trzy 1 pół — zade­

cydował.
Potem chłopcy zaczęli ciągnąć szczupaka za ogon, 

a Arseni Romanowicz wygłosił referat, dlaczego nie 
należy nawet świętemu szczupakowi kłaść palca do 
pyska.

Podczas gdy byli zajęli połowem, odgłos motoru 
przybliżał się. Pierwszy zwrócił na niego uwagę stary.

— Tak jakby tu zakręcał.
— A nas co to obchodzi? — odpowiedział Rogoźn.

— Czyj to kuter? — pytająco mruknął stary.
— Czy nie wszystko nam jedno? — jeszcze raz od­

powiedział Rogozin.
Znowu zajęli się szczupakiem. Bez wątpienia ucha 

z niej nie bardzo będzie dobra. Ale po pierwsze, słoń­
ce dopiero co zaszło i ryby jeszcze będą się łapać, a po 
wtóre rybacy byli ludźmi doświadczonymi i zawsze 
zabierali z domu worki cięższe i pełniejsze od tych, 
które przywozili z połowu.

— Zbliża się ten kuter — znowu powiedział Ma­
teusz.

— Cóż to? Boisz się, żeby ryb nie przepłoszył?
— Żeby nas nie przepłoszyli...
Waiyscr zacaęłl patrzeć na kuter. Płpnąl paeatc

ku temu miejscu, gdzie stały motowęże. Odwalając 
podniesionym dziobem tęczowe z białymi grzywami 
wały wodne, ciągnąc za sobą smugę niknących w dali 
fal, nagle przygłuszył warkot motoru. Rozległ się 
szum wody, potem przycichł i kuter zarył dziobem 
w piasku. Skądś z daleka przynosiło jeszcze echo 
milknący warkot.

Na brzeg wyskoczył zgrabny mężczyzna w fłreyko- 
watej bluzie. Podbiegł prosto do Izwiekowa i tylko 
ze względu na piasek nie pozwolił mu trzasnąć 
obcasami.

mitetu. Mam rozkaz odwieźć do miasta, was, towarzy­
szu Izwiekow, 1 towarzysza Rogozina.

— W jakiej sprawie?
— Mam list.
Kirył złamał pieczęć na kopercie i wyjął wezwa­

nie. Komitet Gubernii wzywał jego i Piotra Piotro­
wicza, by natychmiast przybyli na nadzwyczajne ze­
branie organizacji partyjnej.

Izwiekow dał papier do przeczytania RogozlnowL 
Spojrzeli na siebie i poszli ku ognisku obuwać się. 
Gdy byli gotowi Rogozin trącił Mateusza w ramię 
z takim wyrazem, jakby chciał powiedzieć — żegnaj 
stary — widzisz jak wyszło.

— Jasne — warknął Mateusz — mnie w razie cze­
go i do wody można.

— Nie zrzędź — powiedział Rogozin i chciał uścł»- 
nąć mu rękę, ale w tej chwili jego samego szarpną! 
ktoś za łokieć.

Arseni Romanowicz wystraszony odprowadził go 
trochę na bok i oglądając się na Zubińskiego szepnął 
pośpiesznie:

— Ostrożnie Piotrze Piotrowiczu z tym człowie­
kiem. To może być wrogi wam człowiek.

— Dajcie spokój. Nie jesteśmy dziećmi. Lepiej 
pomóżcie staremu przy łodzi i sieciach.

— Szczupak, a szczupak? — krzyknął Pawlik
Rogozin przyciągnął chłopca do siebie, nacisną)

palcem jego łuszczący się, spalony od słońca nos I zaj­
rzał w oczy:

— Szczupak dla ciebie. Chcesz, oddaj go do 
wspólnego kotła — chcesz, zjedz sam!

Śmiejąc się odepchnął Pawlika.
Kirył, Zubiński i motorniczy kołysali tkwiący w 

piasku kuter i Rogozin również nacisnął całym riałani 
!!L bUrtu. ZePc,hnilwszy łódź do wody wskoczyli do 
niej w biegu. Zubiński zaraz zaczął starannie otrze­
pywać zamoczone buty.

Motor ruszył z miejsca napełniając powietrze nie- 
spokojem 1 warkotem. Nikt nie obejrzał się na pia­
sek. gdzie zostały różowe od zorzy zachodniej postMt 
®oą^^oów m  semyiR beoa^i i sterce nieco dalej.



Str.

Milicjant w yszedł z  ludu i ludowi służy
N a straży  bezp ieczeństw a i porzćfdku
Wywiad z  płk. Borkowskim wojewódzkim komendantem M.O. w Gdańsko

W przeddzień II I  rocznicy istnienia 
MO przeprowadziliśmy rozmowę z 
wojewódzkim komendantem MO, płk. 
Borkowskim.

— Ob. pułkowniku^ chcielibyśmy na 
szym czytelnikom opowiedzieć o życiu 
zwykłego milicjanta.

I przez swoich funkcjonariuszy, od sze- 
rrjowca do oficera włącznie. Większe 
■ub mniejsze informacje prasowe mó­
wią najczęściej o wielkich bataliach. 

I istotnie, możemy poszczycić się sukce- 
• a:«i. Zdemaskowanie groźnej bandy 

i ..Marksa” na terenie Gdyni, kilkuna- 
. stuosobowej bandy ,.Zenona” w Prusz­
czu, bandy rabunkowej w Tczewie, uję- 
( .e niebezpiecznych koniokradów w 
Starogardzie i wielu innych — jest do­
wodem walki o spokój i bezpieczeń- 
- two mieszkańców miast i wsi, jaką 

i prowadzi MO.
| Ostatnio jednakie MO zaczyna speł 
! uiać, powiedziałbym, rolę społeczną. U- 
| trżymywanie bowiem porządku w ruchu 
ulicznym, wychowywanie niesfornych 
kierowców samochodowych, wałka z 
kradzieżami, współdziałanie z władzami 
administracyjnymi, sanitarnymi, kontro 
lą społeczną itp. — należy do zwyk­
łych, codziennych obowiązków każdego 
funkcjonariusza MO.

— Ob. pułkowniku, a możemy pro­
sić o informacje co do ofiar, jakie po­
nosi MO w walce z bandytyzmem?

— W pościgu za zbrodniarzami nic 
raz padały strzały. W wałkach ze świa­
tem przestępczym zginęło 47 dzielnych

Jest to sprawa trudna — mówi j milicjantów. My opiekujemy się ich ro-
płk. Borkowski. -—- Nie można po pro 
stu objąć tak w jednym rzucie całego 
ogromu pracy, jaką wykonuje MO

dżinami.
— A jak są wyróżniani bohaterowie 

walk?

Na obudowę Warszawy
Medycy kwestują w miastach Wybrzeża

W Rektoracie Akademii Lekarskiej szawy. Suma ta została przekazana 
odbyło się zebranie organizacyjne zarządowi głównemu Związku Za- 
Komitetu Odbudowy Stolicy przy wodowego Pracowników i Robotni-
Akademii Lekarskiej, z udziałem re­
ktora prof. dr Reichera i kuratora 
Bratniej Pomocy w Gdańsku prof. 
dr Hillera. Z ramienia młodzieży 
byli obecni: przedstawiciel Bratniej 
Pomocy AZWM „Życie“ ZNMS i Ko­
ła Farmaceutów.

Ustalono, że studenci Akademii 
Lekarskiej zorganizują zbiórkę ulicz­
ną w miastach Wybrzeża w niedzielę 
dnia 5 bm. Niezależnie od tego, stu­
denci zobowiązali się opodatkować 
na odbudowę Warszawy w wysoko­
ści 100 zł od osoby.

*
Związek Zawodowy Rob. ł Prac. 

Przemyślu Gastronomiczno - Hotelo­
wego Oddział w Sopocie przekazał 
jednodniowy zarobek swych człon­
ków w kwocie 150.000 złotych na

ków Przemysłu Gastronomiczno-Ho 
telowego w Warszawie.

*
We wrześniu br. na terenie m. 

Pruszcza zebrano na odbudowę War­
szawy 20.234 zł, w tym ze zbiórek 
ulicznych 12.114 zł oraz wpłacone 
przez rolników 8.210 zł.

*
Destylamia smoły, Orunia ul. San

domierska 38, wpłaciła do naszej re­
dakcji 3.350 zł na odbudowę Warsza­
wy.

Zatopione wraki kryp
pójdą na złom

____ __ Kilka kryp zatopionych w ślepych
konto BGS nr 82 na odbudowę War- j kanałach na nabrzeżu „Wulcan“ zo­

stanie pociętych na złom i wywiezio­
nych do hut śląskich, ponieważ nie 
nadają się do remontu. Oczyszczone 
kanały staną się dostępne dla barek.

Wielka ilość złomu zebrana przez 
Centralę na terenie Szczecina i woje­
wództwa, będzie ładowana na barki i 
drogą wodną odesłana do hut. Tran­
sport wodny jest dogodniejszy i tań­
szy.

---«O»—

Kronika wypadków
„UCZCIWA“ PRACOWNICA

Pracownica firmy farmaceutyct- 
no-chemicznej „Synteza“ w Sopocie, 
Gertruda Libirska korzystając z nie­
obecności właściciela skradła z biu- j 
ra firmy 4.800 zł i uciekła w niezna-’ 
nym kierunku.

PRZESTROGA DLA HOTELI

—- 36 funkcjonariuszy, będących w 
ogniu stałych walk i wytężonej, pracy 
otrzymało stopnie oficerskie, 770 pod­
oficerskie, 155 milicjantów odznaczo; 
nyeh zostało krzyżami i medalami za 
odwagę i dobrą służbę. Kadry nasze do­
skonalą się z dnia na dzień. W wypad­
ku, gdy funkcjonariusze. MO wykryją 
jakąś bardziej za wikłaną i groźną spra­
wę — otrzymują nagrody pieniężne, 
stanowiące, jak wszędzie zresztą, pod­
nietę do pracy. Nagrody takie otrzy­
mało około 150 milicjantów.

— Wspominaliście, ob. pułkowniku, 
o tworzeniu kadr 1 ich szkoleniu, jak 
to wygląda w praktyce?

— Szkolenie stanowi u nas niejako 
dwa działy, ściśle ze sobą zespolone. 
Jest to szkolenie czysto zawodowe, od­
bywane na stałych kursach przy Woje­
wódzkiej Komendzie MO oraz. w szko­
le, znajdującej się w Słupsku. Ofice­
rów doszkalamy zawodowo w Lodzi i 
Słupsku. W godzinach wolnych od za­
jęć służbowych każdy milicjant bierze 
chętnie książkę do ręki, rozszerzając 
zakres swoich wiadomości, czy to przez 
słuchanie pogadanek w świetlicach, czy 
przez uczęszczanie na kursy dokształ­
cające.

Dzięki tyin kursom wielu chłopów i 
robotników, którzy odeszli od pługa czy 
łopaty, by pracować w MO, uzyskało 
stopnie oficerskie i zajmuje dziś po­
ważne stanowiska. W ten sposób MO 
stało, się organizacją, która wyrosła z 
mas i dla mas pracuję. O dostarczenie 
książek i pomocy naukowych dba Wi­
dział Polityczno -  Wychowawczy. Czę­
sto też z pomocą przychodzi społeezeń- 
stwo, ofiarowując — . jak ostatnio w 
Pruszczu i— bezpłatne korzystanie z 
bibliotek miejskich.

— O He się nic mylę, ob. pułkow­
niku, MO nawiązuje ze społeczeń­
stwem coraz serdeczniejsze stosunki?

.— Bez -wątpienia. Wyraża się to 
przede wszystkim w fundacji sztanda

rogardzie. W ciągu ostatniego roku od­
działy MO otrzymały 5 sztandarów z 
rąk obywateli. Do zacieśnienia serdecz­
nych więzów ze społeczeństwem przy­
czyniają się zespoły świetlicowe i ro-

NIESZCZĘSLIWY WYPADEK 
PRZY ODGRUZOWYWANIU

W czasie uprzątania 
gruzów przy ul. Puc­
kiej w Wejherowie je­
den z pracujących ro­
botników natrafił na 
ręczny granat typu wio 
skiego. Sądząc, że zna­
lazł jakąś Wartościową 
rzecz, począł przy niej 
manipulować. Wkrót­

ce * nastąpił wybuch. Pękający gra­
nat zranił ciężko trzy osoby i dwie

*

dżiny milicyjne, które organizują im­
prezy rozrywkowe dia mieszkańców Rannych odwieziono do szpi-
miast i wsi. Milicjant sthje się praw- tała. 
dziwym przyjacielem człowieka pracy, OTWARCIE
dla którego przecież poświęca całą swą 
pracę, a czasem nawet życie.

BIBLIOTEKI 
W ORŁOWIE

W dniu 3 października br. otwar­
to nową bibliotekę w Orłowie. Bi-

Gdańszczanie uczą się chodzić
1 0  cierpliwy« nauczycielem

Mieszkańcy Gdańska mieli dotych-. rech dzielnych funkcjonariuszy MO 
czas zupełną swobodę pod względem i cierpliwie walczy z niesfornymi prze- 
przechodzenia ulicą. Wszelkie przepi- chodniami. Co parę minut zawstydzo- 
sy i zarządzenia dotyczyły tylko' ru- ; ny amator marszu na przełaj, zatrzy- 
chu kołowego. Toteż przechodzili so- j many przez milicjanta wraca, by 
bie obywatele z jednej strony ulicy na przejść przez wyznaczone miejsce o- 
drugą i w najbardziej ruchliwych znaczone tabliczką: „Przejście dla pie- 
miejscach. W takim stanie, rzeczy o szych“.
wypadek nie trudno. Sprawę ruchu j Dla nie stosujących sję do przepi- 
pieszego  ̂ trzeba było wzorem wszyst- ^  MO przyg0towała lekarstwo w 
lach dużych miast ująć w określone ci mandatów karnych od 50 do
ramy. Gdańska MO przystąpiła ener- 10(J złotych Po paru „porcjach lekar- 
gicznie do akcji i pod hasłem. „Lczy- stwa„ skończa się tłumaczenia, „zenie 
my chodzie , starszych i dzieci wyru- widać strzałk-“, że „żelazne kółka o- 
szyły pa trele na miasto. . znaczające przejścia pokryte są blo-

W miejscu o największym nasileniu tem« lub że gość „bardzo się śpię-
ruchu, przy zbiegu ulic Grunwaldz- 1 
klej, Partyzantów i Barlicklego, czte- ! szy“ <k>

Akcja ziemniaczana nie cierpi zwłoki
Czemu „Zgoda“  pozostaje w tyle

Zapisy na zakup ziemniaków w spół 
dzielni „Zgoda“ nie dają spodziewa­
nych rezultatów. Pewnie dlatego, że 
iv roku ubiegłym akcja ziemniaczana 
„Zgody“ zawiodła. Konsumenci otrzy­
mali wtedy kartofle częściowo, nad- 
psute. Zdarzały się nawet wypadła, że, 
zamówione kartofle nie zostały do­
starczone w ogóle, a pieniądze zwró­
cono dopiero wtedy, kiedy nastaiy 
mrozy i dowóz był uniemożliwiony.

, , . . Nic dziwnego więc, że i w tym roku
row dla wielu odddzlałów MO. W  dniu' konsumenci odnoszą się do akcji ziem- 
II I  naszej bdażhićy Społeczeństwo prze 1 niaczanej „Zgody“ nieufnie, zwłasz-

" r * * *  ■Igody“
mianowicie: w Gdym, w Sztumie i Sto- Jak ,łyszeliśmy, ceny kartofli w

..Zgodzie“ nie będą zbyt niskie i ma­
ją sięgać mniej więcej 770 zł za 100 
kg. „Zgoda“ jeszcze me przeprowadzi 
ła dokładnej kalkulacji, więc możli­
we, że cena ta zostanie nieznacznie 
obniżona.

Na marginesie akcji ziemniaczanej 
można nadmienić, że spółdzielnia 
„Transportowców“ zorganizowała ją 
dużo sprawniej. Cena za 100 kg kartof 
li wynosi dla członków 650 zł, dla nie- 
czlonków 680 zł loco dworzec względ­
nie magazyn.

Skoro „Transportowcy“ mogą po tej 
cenie zapewnić ludziom pracy ziem­
niaki, czemu „Zgoda“ pozostaję w ty­
le? ..........." ...""l

Młodzież P.R.W.
pochwali się swym* pracami 
Pierwsza Wystawa Rolnicza 
w  Elblągu

Dziś w Elblągu odbędzie się otwar­
cie pierwszej wystawy Rolniczej i 
Przysposobienia Rolniczo - Wojsko­
wego na ziemi Warmijskiej i w po­
wiecie elbląskim.

Wystawa obejmuje: pokaz prac 
młodzieży PR W powiatu, produkcję 
roślinną z uwzględnieniem ogrod­
nictwa, pszczelarstwo, jedwabnictwo, 
przetwórstwo owocowe i inne.

Dnia 12 października br. nastąpi 
Zamknięcie wystawy, połączone z 
konferencją ogrodników z terenu po­
wiatu i przodowników Przysposobie­
nia Rolniczo - Wojskowego.

40 mil. pasażerów przewiozły w ciągu roku MZK GG
Zwiększenie dodatkowego budżetu
Likwidacja „reprezentacyjnego” przedsiębiorstwa

blioteka zaopatrzona w 508 tomów, 
będzie obsługiwała mieszkańców Or­
łowa i Małego Kacka.

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI
Marynarz fiński, Pimtti Ahola, za­

trudniony na statku szwedzkim 
„Odewoł“ po powrocie z miasta w 
stanie podchmielonym położył się z 
zapalonym papierosem do koi i za­
snął. W pewnej chwili zapaliła się 
pościel i płomień ogarnął ubranie 
marynarza. Z trudem zdołano ogień 
zlokalizować. Marynarza w ciężkim 
stanie przewieziono do Akademii 
Lekarskiej, gdzie stwierdzono popa­
rzenie drugiego stopnia.
ROCZNICA MO W STAROGARDZIE

V/ ramach przypadającego w dniu 
dzisiejszym obchodu III rocznicy ist­
nienia Milicji Obywatelskiej w Staro­
gardzie odbędzie się poświęcenie 
sztandaru ufundowanego przez spo­
łeczeństwo miasta i powiatu. Poświę 
cenie odbędzie się w kościele św. 
Mateusza, a uroczystość wręczenia 
na rynku. W godzinach popołudnio­
wych nastąpi wspólny obiad żołnier­
ski, po czym odbędą się imprezy 
sportowe i zabawa ludowa.

NOWY ŻELBETONOWY 310ST 
IV SŁUPSKU

Projektowany w Słupsku przy ul. 
Kowalskiej most będzie wykonany z 
żelbetonu. Prace przy moście są już 
tak zaawansowane, że przystąpiono 
do betonowania przyczółków i fila­
rów środkowych. Budowa ukończo­
na zostanie w dniu 30 listopada br. 
Koszt budowy mostu wyniesie około 
6 milionów zł, z których dwa milio­
ny stanowi dotacja urzędu woje­
wódzkiego.
WRACAJĄ POLACY NA WARMIĘ 

I MAZURY
W ostatnim czasie obserwuje się 

liczniejszy powrót na Warmię i Ma­
zury Polaków miej­
scowego pochodzenia, 
którzy przebywali do­
tąd w obozach dla jeń­
ców W Danii, Niem- 
czech i innych kra­
jach europejskich. W 
sierpniu br. na teren 
województwa olsztyń­
skiego powróciło po­
nad 1.000 Warmiaków 
i Mazurów, którzy objęli w posiada­
nie swe warsztaty pracy. Do tej po­
ry powróciło ogółem ponad 5.000 O- 
sób. Poza granicami kraju przeby­
wa jeszcze około 100.000 osób pol­
skiego pochodzenia.

TEATRY
D om  M arynarza — G dynia, Skw er Kościusz 

kl 12, godz. 20.00 — W arszaw ski T e a tr  Ob­
jazdow y w ystaw ia kom edie R. N iew iarow icza
¥ 1 CO z takim zrobić” , z ladwiga Zaklicka 

ad . W esołowskim
T e a tr  M iejski we W rzeszczu, G runw aldz * 

ka 16, godz. 20.00 , ,Egzotyczna K u zy n ­
k a ” , kom edia V er»euile 'a z udziałem  Kiry 
Popław skiej.

U E P E R T U A B  KIN
G d y n ia  — A tla n t ic  — R o d z in a  A rta m o  . 

n o w y c h . —. D orn M a r y n a r k i  W o je n n e j — 
K ry z y s  sk o ń czo n y - 

G ra b ó w e k  — F a la  — S r e b r n a  F a la . 
C h y lo n ia  — P ro m ie ń  — W eso ły  p e n s jo ­

n a t .
O liw a  — P o lo n ia  — T r iu m f  m ło d o śc i. 
S o p o t — P o lo n ia  — A d m ira ł N a ch im o w  
W rzeszcz  — B a jk a  — M iłość  n a  le k a r ­

s tw o . — C ap ito l — K o p c iu sz e k .
G d a ń sk  — Ś w ia to w id  — W ilk i m o rs k ie . 
W e jh e ro w o  — Ś w it  S e re n a d a  w  do li 

n ie  s ło ń ca .
P u c k  — M ew a — S ie d m iu  ś m ia ły c h . 
T czew  — W isła  — B o h a te r k i  P a c y f ik u . 
S ta rg a rd  — P o lo n ia  — n ie c z y n n e . ,  
B ia ło g a rd  — B a ł ty k  — P ię c iu  zu ch ó w . 
K a r tu z y  — K a sz u b  — n ie c z y n n e .
L ę b o rk  — F r e g a ta  — N a  g ra n ic y . 
K o ś c ie rz y n a  — B a ł ty k  — O s ta tn ia  szan  

sa .

Gdańska Rada Narodowa w dniu 3 
października wysłuchała po raz pierw 
szy sprawozdania dyrekcji Między­
komunalnych Zakładów Komunika­
cyjnych Gdańsk — Gdynia, znanych 
powszechnie pod nazwą MZKGG. Spra 
wozdawca tej instytucji dyr. Madey- 
słii, operując liczbami, podkreślił du­
że sukcesy w odbudowie komunika­
cji miejskiej od kwietnia 1946 roku.

Zagadnienie komunikacji miejskiej 
w miastach portowych jest zupełnie 
odrębne od podobnego problemu w 
innych miastach kraju. Wpływa ną to 
przede wszystkim rozległość trasy, łą-

Do Hotelu Morskiego .  Sopocie S K U K
przybył Jerzy Daron, który po za­
łatwieniu formalności udał się do 
wskazanego mu numeru. Korzysta­
jąc z nieuwagi personelu Daron za­
brał bieliznę pościelową i uciekł. 
Niech to będzie przestrogą dla wła­
ścicieli hoteli i domów noclegowych.

A D R E S R E D A K C JI I  A D M IN IS T R A C JI
„G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

G d a ń sk , P I . A rm ii C z e rw o n e j 1, 
te l .  315-72. R e d a k to r  n a c z e ln y  p r z y j ­
m u je  in te re s a n tó w  w  d n i  p o w sz e d e n ie  
o d  12—13, s e k r e ta rz  r e d a k c j i  od  10—12.

O d d z ia ł w  G d y n i, I - e j  A rm ii  41, 
(S ta ro w ie js k a ) ,  i..! . 214-7C, p r z y jm u je  
in te re s a n tó w  od  12—13.

Cennik ogłoszeń ukazuje się 
środy  i p ią tk i.

w poniedziałki,

B-39647

O - w d L io -
PR O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J 

N IE D Z IE L A  5 p a ź d z ie rn ik a  1947 r .  
n a  fa l i  1.333 m .

8.00—8.20 — D z ie n n ik  p o r a n n y  o ra z  p rz e  
g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j.  16.02—16.35 — A u d y ­
c ja  ro z ry w k o w a  „W eso ło  m i“  (lo k .). 16.35 
—16.40 — N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y sz łe g o  
ty g o d n ia  (lok .). 16.40—16.45 — In f o rm a c je
m ie js c o w e  (lok .). 16.45—16.50 — Z  ży c ia  k u l  
tu ra ln e g o  — p o g a d a n k a  M iro w sk ieg o  z  cy­
k lu  „ A r c h i te k tu r a  r a d z ie c k a “ . 18.50—18.53 
— A u d y c ja  l i te r a c k a  „ N o w e  w y d a w n i­
c tw a  r a d z ie c k ie “ . 19.00—19.30 — U  n a sz y c h  
p rz y ja c ió ł :  „ C z e c h o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  d o  
P o ls k i“ . 19.30—19.50 — A k tu a ln o ś c i d ź w ię ­
k o w e . 23.00—23.10 — O s ta tn ie  w ia d o m o śc i 
d z ie n n ik a  ra d io w e g o . 23.10—23.20 — W ia­
d o m o śc i s p o r to w e . 23.55—24.00 — Z  o s ta t  - 
n ie j  c h w ili  i  s y g n a ł c za su .

D Y ŻU R Y  A P T E K
G d y n ia  — O rło w o  - -  A p te k a  C e n tra ln a , 

PI. K a sz u b sk i — A p te k a  Ś w ię to ja ń s k a , u l.
Ś w ię to ja ń s k a .

G d a ń sk  — A p te k a  p o d  S ło ń cem , u l. 
G a rn c a r s k a ,  A p te k a  M o rsk a .

W rzeszcz  — A p te k a  B a ł ty c k a .
O liw a  — A p te k a  po d  O rłe m , p rz y  u l.

A rm ii R a d z ie c k ie j .
S o p o t — A p te k a  p o d  O rłe m  — p rz y  u l. 

R o k o sso w sk ieg o .
-----O—

stanowiące jeden wielki ośrodek go­
spodarczy.

40 MILIONÓW PASAŻERÓW 
W CIĄGU ROKU

Natężenie ruchu komunikacji miej­
skiej , ilustrują liczby przywiezionych 
pasażerów. W rokji 1946 środki ko­
munikacyjne MZKGG przewiozły 40 
milionów ludzi, przebywając trasę o- 
koło 700.000 km. Na każdego z mie­
szkańców trzech miast przypada w 
roku 126 przejazdów i 22 km prze­
bytych autobusami1 trolleybusami i 
tramwajami. Najwięcej pasażerów 
przewiozły tramwaje '• — 55 proc.,

Narzędzia, odzież, buty, maszyny dia wsi
Gom Tow aiow y Spółdzielni Samopomocy Cltłopskisi w Gdańsku 
ju ż  p o d  d a c h e m

Staraniem Spółdzielni Rolniczo - ! zboże sprzedane spółdzielni otrzymać 
Handlowej Samopomocy Chłopskiej będzie można jako premię, materiały

trolleybusy — 25 proc,, autobusy 14 sowę wykonują miesięcznie około 500 
proc. i statki przybrzeżne 6 proc. napraw.

Z ogólnej ilości 220 przejętych OBEJDZIEMY S IĘ  BEZ BENZYNY 
zniszczonych wozów tramwajowych ; ZAGRANICZNEJ
odbudowano do dnia dzisiejszego 116. Samochody MZK o napędzie ben- 
Sprawozdawca podkreślił, a Miejska życiowym zużywają wielkie ilości ben 
Rada Narodowa uznała duże zasługi j zyny i oliwy, a o te produkty coraz 
pracowników warsztatowych przy od- j trudniej. W związku z tym czynione 
budowie, taboru. j są przygotowania do przejścia na na-
POŁĄCZENIE SIANEK Z DWÓR- | Pęd gaJem “ ym lub drZC“  

CEM GŁÓWNYM 4 DOPOMOŻE OSZCZĘDNOŚĆ
_  . j  . . . . .  ■ , i W końcu sprawozdania poruszonaDo końca reku bieżącego zostanie została kwestia taryf , biletów ulgo.

odbudowana i oddana do użytku li- ; h w  sierpniu br. 2.826.000 pasa- 
ma tramwajowa z Dworca Głównego , , Rróv/ miało !bilet n0rmalnei piacąc 
w Gdańsku do Sianek. W roku przy- 51 milionów zł. Bilety ulgowi otrzy- 
szłym lmia ta  zostanie przedłużona z mało w t młesiącu 3.266.000 osób, 
Sianek do plaży W następnym etapie które ¿ cił i 0.200.000 zł. Aby po­
zostanie uruchomione połączenie k ć p i e j ą c e  niedobory bez pod-

” * “  1 : w *  -  « m Ł e  MZK' | przeprowadza w roku bieżącym ak-
KŁOPOTY Z TROLLEYBUSAMI 1 cję oszczędnościową. Usprawnia się 

I AUTOBUSAMI ' gospodarkę warsztatową i likwiduje
Tabor trolleybusowy i autobusowy przerosty personalne, 

uzyskało MZK przede wszystkim z re- WYDATKI , NA REPREZENTACJE 
montu wraków poniemieckich. Wo- “WYKOŃCZYŁY“ PUZEDSIĘBIOR- 
zów trolleybusowych odbudowano 22. ’ STWO.
Autobusów jest ogółem 90. Brakczę- Następnie Rada Mjejska_ wysłucha- 
ści zamiennych, a szczególnie ogumię ‘a sprawozdania Komisji Kontroli 
nia unieruchamia prawie połowę tej Społecznej, która w omawianym o- 
ilości. ,Z .24 wagonów trolleybusowych kresie wykonała 52 kontrole, przede 
kursuje połowa, a warsztaty autobu- wszystkłm a&end Zarządu Miejskie-

~ ' go. Przeprowadzona m. in. kontrola
w miejskim przedsiębiorstwie usług 
portowych „Transmor“ ujawniła, że 
jego dyrektor Adam Malita działał-

Zgromadzenia
aktywistów gminnych

W dniu 5 października br, w ca­
łym kraju odbędą się masowe zgro­
madzenia aktywistów gminnych.

Zgromadzenia te będą miały cha­
rakter narad ideologiczno -  gospodar­
czych 1 poprzedzą wielką uroczystość 
chłopską przewiezienia zwłok ś. p. To 
masza Nocznickiego, chłopa działacza, 
twórcy postępowego ruchu ludowego 
ze Słomnik w woj. krakowskim do 
wioski rodzinnej Lipie w woj. war­
szawskim.

Prelegentami w gminach woje­
wództwa gdańskiego będą posłowie: 
Sakowski, Jankowski, Langer, Tom­
czyk, Ruszczycka, Pokrzywa, Stasiak 
l Rataj.

Szczegółowych informacyj udziela­
ją Powiatowe Zarządy SL.

I im c E o s t m O p
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REPATRIANCI WRACAJĄ 
Na dzień 6 bm. spodziewany jest 

przyjazd angielskiego statku „Estcrn 
Prince“, który ma przywieźć nowy 
transport repatriantów.

RUDA DLA POLSKI 
Do portu gdańskiego wpłynął 3 

bm. fiński statek „Liisa“ z ładun­
kiem 2.350 ton rudy. Transport jest 
przeznaczony dia polskich hut. Dwa 
statki szwedzkie „Karin“ i „Elsy“ we 
szły puste. Statki te zabiorą ładu­
nek węgla i koksu.

Z ŁADUNKIEM KOKSU 
W  porcie gdańskim zanotowano Z 

b m . i  siatki z ładunkiem na wyj­
ściu. Statek włoski „Fortunata" wy­
płynął, zabierając 2.975 ton koksu. 
Dwa statki szwedzkie zabrały rów- 

, ,  . ,  i nież ładunek koksu: „Oscar“—1.757
ność przedsiębiorstwa ogranicza do ton. a „Wn Th. Mailing“ -  2.600

w Gdańsku, stanął w .przecigu dwóch 
miesięcy , na rogu u!, Stagiewnej i 
Motławskiej dwupiętrowy gmach 
przeznaczony na Dom Towarowy, 
który będzie miał za. zadanie zaopa­
trywać wieś w artykuły pierwszej po­
trzeby. Roboty prowadzi Gdańska 
Spółdzielnia Pracy „Budowa“. 50 ro­
botników żwawo uwija si# przy pra­
cy. W tym roku - zostanie wykończo- 

j ny i oddany do użytku parter. W no- 
I woczęśnie w;, i: nanym gmachu zało- 

i e l e t o n o w  s j r a 2> c o z a w u  ; :  żonę będą 4 s .  py branżowe dla za-
| opatrywania ;wsi4 w towary. Sklep że- 
j lazny przedstawi rolnikom pełen a- 
! sortyment narzędzi, przyborów i rze- 
! czy potrzebnych w  gospodarstwie. Za

NUMERY
Gdańsk -  31-334. 31-333. 
Wrzeszcz -  41-332, U -333 
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy P o rt — 42-222,

12-268.

włókiennicze i skórę. Na wiosnę pro­
jektowane jest otwarcie sklepu dla 
rozprowadzenia maszyn. Za sklepami 
mieścić się będą biura i administra­
cja.

Budynek wykonano minimalnym 
kosztem, ponieważ pracę prowadzono 
systemem gospodarczym. Milion zło­
tych, uzyskanych ze Związku Rewi- 
zyjnego, przeznaczono na pokrycie 
kosztów robocizny. Podkreślić należy, 
że Dom Towarowy, jest pierwszym 
tego rodzaju na terenie województwa. 
Wybudowano go całkowicie stara­
niem Spółdzielni Rolniczo - Handlom 
wej. (k> ? 1

wypłacania sobie wydatków na re­
prezentacje. Z tego tytułu pobrał on 
bezprawnie około miliona zł. Miejska 
Rada: Narodowa uchwaliła likwidację 
przedsiębiorstwa. <

Komisja Kontroli Społecznej m. in. 
pociągnęła do odpowiedzialności jed­
nego z urzędników Zarządu Miejskie­
go za zagubienie akt 'interesantów. 
Jest to przykład godny podkreślenia. 
Wpłynie on na usprawnienie urzędo­
wania w wielu przedsiębiorstwach. 
MILIONY ZŁOTYCH NA OŚWIATĘ

ton. Statek duński „Sophie“ wypły­
nął, zabierając 1.466 ton koksu.

WĘGIEL I BUNKIER 
Z portu gdańskiego wypłynął 2 

bm. szwedzki statek „Ariel“ z ładun- 
iuem 255 ton bunkru. Norweski sta­
tek „Lęka“ zabrał 2.408 ton węgla. 
Z węglem wypłynął również szwedz­
ki statek . Ilerno“, zabierając ładu­
nek 2.7E1 ton.

NA POŁOWY DALEKOMORSKIE 
Polski statek rybacki „Wega" wy-I OCHRONĘ ZDROWIA . - ...,

Po' sprawozdaniach Rada przyjęła , " , !n' z Udańska na połów.
szereg wniosków Zarządu Miejskiego. 
Między innymi Rada uchwaliła zwięk 
szenie budżetu dodatkowego miasta 
na rok bieżący z 351 na 415 milio­
nów zł. Wydatki na oświatę powięk­
szone zostały o 8 milionów zł a na 
ochronę zdrowia o 11 milionów.

(J>

Statek zabrał 4.900 beczek soli oraz 
■000 pustych beczek. Statek klaruje 

firma „Agmor“.
S S „TURNIA" DO ANTWERPII 
Z portu gdańskiego wypłynął 2 

bm. polski statek s/s „Turnia“. Sta­
tek wyszedł pusty i udał się do Aut- 

werDii.
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Ciemne ścieżki Urzędu Kwaterunkowego
Protekcjonizm, nadążycie — czy nieprzemyślana decyzja?

Kwestia mieszkaniowa w Polsce jest 
jeszcze bardzo paląca i drażliwa. 

Rozumiemy, że Komisjom Mieszkanio­
wym nie jest łatwo podołać nałożonym 
na nie zadaniom sprawiedliwego i słusz 
tlego podziału mieszkań, że jest to pra- 

®i§żka i wymagająca dużo dobrej 
Nic jednak nie może usprawie- 

^iwić Łódzkiej Komisji Mieszkanio­
wej, na terenie której miał miejsce opi­
ę ły  poniżej skandaliczny wypadek.

W Łodzi, przy ul. Napiórkowskie- 
8° 57, w niedużym pokoju mieszkały

»Admirał Nachimow“
film radziecki 
re ży s e r FurSowkina

Festiwal Filmów Radzieckich w War- 
**«wie otworzyło kino palladium”, wy 
"Ujetleniem „Admirała Nachimowa” w 
rezyserii słynnego twórcy „Burzy nad 
Azją’1 — Pudowkina.
, "Wejście” do filmu przypomina naj­
celniejsze karty z dzieł Conrada. Wspa 
nUiłe zdjęcia burzy i walki marynarzy 
“ żywiołem wyśpiewują to samo, co u 
Pisarza: uwielbienie i zrozumienie mo- 
r*a. Lecz jest tu jeszcze coś innego: 
w łych scenach, oszczędnych w dialogi, 
e^myka się bodajże cały sens filmu — 
ejed,noczenie woli i rozumu kierowni­
czej jednostki z zespołem karnych, a za 
''ozem rozumiejących swe zadanie pra- 
c°wników.

Po tej Unii rozwija się akcja filmu, 
który bez „upiększeń” przedstawia ści- 
8‘e historyczne fakty, ukazując rolę ad­
mirała Nachimowa w wojnie Krym­
skiej. Do najbardziej dramatycznych i 
Przejmujących scen należy chwila, gdy 
łen „człowiek morza” postanawia zato- 
Pie umiłowane okręty i przejść z ma- 
rynarzami do walki lądowej, ponieważ 
°d utrzymania twierdzy Sewastopol za- 
cży obrona całej Rosji. Doskonały rów 

**ież, pełen prostoty, jest moment śmier 
c* bohatera.

Reżyser umiejętnie wykorzystał wszy 
ztkie elementy do uwypuklenia głównej 
Postaci. Chwilami zdaje się, że jakiś 
Wątek nie został przeprowadzony do 
końca, że ktoś nagle ginie nam z oczu— 
fe« to jest celowe, bo drugoplanowe 
Postacie były potrzebne tylko dlatego, 
cp zaznaczyć stosunek do nich bohate- 
ta filmu. Jedyną usterką filmu są pew  
n e dhżyeny, np. w scenie bitwy.

Rola Nachimowa wykonana doskona- 
**• Robrze również grają postacie dru­
goplanowe, za wyjątkiem wykonawcy 
r°li dowódcy Turków, który wpada w 
niepotrzebny patos.

Strona fotograficzna znakomita. 
"W ystępy” samego morza, obraz płoną 
eyeh statków i zrujnowanego przez woj 
n? tureckiego miasteczka, wędrówka u- 
Clekinierów i zbiorowy wysiłek obroń- 
f' t̂o Sewastopola — pozostawiają naj­

mniejsze wrażenie. WIG.

Statek duński zatoną!
Załoga uratowała się

W nocy z 27 na 28 września br. 
ba wodach koło Bornholmu na sku­
tek gwałtownego sztormu zatonął 
duński statek „Elisabeth“, który pły 
h^ł ze Szczecina z ładunkiem soli 
Potasowej. Załoga statku, Składają­
ca się z 7 osób, szczęśliwie dopłynę 
*a na łodzi ratunkowej do miejsco­
wości Nekso na Bornholmie.

Dziękują za wyratowanie
Artystyczny zespól góralski z Pod 

bała, pragnąc wyrazić uczucia 
^dzięczjiogęi ludności całego Podha 
{* dla bohaterskich żołnierzy KBW, 
którzy przyczynili się do uwolnienia 
*ych terenów od band terrorystycz- 
bych ~  wystąpił bezinteresownie 
*6 swym repertuarem w świetlicy 
żołnierskiej Komendy Wojewódzkiej 
Wojsk Bezpieczeństwa Wewnętrzne 
Bo.

T R Z E C I  S K L E P
Państwowego Przemysłu 

Spożywczego
W dniu 4 października bm. nastąpi 

otwarcie trzeciego już z rzędu Repre­
zentacyjnego sklepu Państwowego 
Przemysłu Spożywczego w Warsza­
wie, ul. Krakowskie Przedmieście 
*6/18.

W nowowyremontowanym lokalu 
Według wszelkich wymogów techniki 
* higieny odbywać się będzie sprzedaż 
Wyrobów cukierniczych, konserwo­
wych, win krajowych, wyrobów mo­
nopolowych i innych artykułów spo­
żywczych, aby dać możność szerokiej 
rzeszy klienteli naby wania dobrego 
towaru bezpośrednio w/g cen jedno­
litych, opartych na ścisłej kalkulacji 
fabrycznej.

Przy sklepie uruchomiona zostaje 
jednocześnie pijalnia wina i bar ka­
wowy. Nie wątpimy, że powstała pla 
oówka w uspołecznionej naszej gos­
podarce państwowej spotka się z życz 
liwością i należytym zrozumieniem
konsumentów.

Ale tylko pozornie. Bo po pewnym cza 
sie na adres robotnic przychodzi urzę­
dowe pismo, wzywające je do obecnoś­
ci w domu w dniu 22 września. Wezwa­
ne zwolniły się na ten dzień z pracy i 
czekały nie wiedząc na co i po co.

22 nikt nie przyszedł.

Wieczorem po pracy
Następnego dnia Bujakowska i Sztan 

dar poszły do pracy, a kiedy wieczorem 
zmęczone powróciły do domu, zastały 
ku swemu zdziwieniu drzwi pokoju 
zamknięte od wewnątrz. Na żądanie o- 
tworzenia drzwi jakiś mężczyzna odpo 
wiedział, że teraz on tu mieszka, nie 
one, żeby „się wynosić” i że rzeczy mo­
że ewentualnie wydać przez drzwi...

W Komitecie Domowym poinformo­
wano je, że niejaki pan Jan Olczyk o- 
trzymał nakaz na ich mieszkanie i że 
Komitet Domowy, niestety, nic nie 
mógł zrobić, bo formalnie wszystko zo­
stało przeprowadzone.

Nocy tej Bojakowska i Sztandar spa 
ły na dworcu. .

Gdy następnego dnia zwróciły się z 
obszernym podaniem do Urzędu Kwa­
terunkowego, „uprzejmy” urzędnik ze 
złością odrzuciwszy papier, pożegnał je 
jednym zdaniem w tonie oo najmniej 
ordynarnym:

— Jak decyzja jest, to nie ma o
czym mówićl Rozumie pani f l

Obie robotnice od kilku już dni sy-; 
piają u koleżanek, u sekretarza Koła j 
PPR fabryki, u nielicznych znajomych, i

— Nikt mnie nie chce wysłuchać,. 
nikt nie chee dopomóc, prócz kierów- j 
nictwa fabryki, które rzeczywiście sta­
ra się dla mnie coś zrobić, aie i jemu 
się to nie udaje — skarży się ob. Bu­
jakowska.

F a k t y
Nawiasem mówiąc:

1. I  Bojakowska i Sztandar to 
jedne z najlepszych robotnic w fa­
bryce. Stale przekraczają plany pro­
dukcyjne i biorą czynny udział we 
współzawodnictwie pracy.

2. Pan Jan Olczyk, wsiedlony de­
cyzją NKM (!!) do mieszkania ro­
botnic, posiada liczną rodzinę w tym 
że domu przy ul. Napiórkowskiego,

która zajmuje niemal całą oficynę. U 
rodziny tej dotychczas Olczyk miesz­
kał. Ponadto pan Olczyk, według 
twierdzenia Komitetu Domowego, pra 
cuje dopiero dwa miesiące w fabry­
ce Przem. Włók. przy ul. Senator­
skiej 35. Po sprawdzeniu przez nas 
okazało się, że... pan Olczyk rzeczy­
wiście pracował przez dwa miesiące,

(Od naszego korespondenta)
dwie młode robotnice — Stanisława 
Bojakowska i Jadwiga Sztandar, obie 
pracujące w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego Nr 2. Jedna 
Z nich, ob. Bojakowska, jest repatriant 
ką i przyjechała do kraju w marcu 
br. W Łodzi nikogo nie zna i jest zu­
pełnie sama. Pokoik był odnajmowany 
u ob. Bagińskiej, której Sztandar i Bo 
jakowska płaciły regularnie po 000 zł 
miesięcznie. Oczywiście, obie subloka- 
torki były zameldowane.

Urząd Kwaterunkowy
na widowni

Wszystko było w porządku aż do 
kwietnia, kiedy to robotnice otrzymały 
pismo z Urzędu Kwaterunkowego, w 
którym kazano im opuścić mieszkanie.
Lokatorki wniosły skargę do Nadzwy­
czajnej Komisji Mieszkaniowej z wyjaś 
nieniem, że obie pracują, że mieszkają 
tu już szereg miesięcy, są zameldowa­
ne i płacą komorne. Sprawa ucichła...

4 0 0
młodych robotników

huty „Ferrum 64
etap.e Młodzieżowegow

W yścig u  P ra c y
Dn. 1 października rozpo­

czął się czwarty etap Mło­
dzieżowego Wyścigu Pracy. 
Biorą w nim udział współ­
zawodnicy z całej Polski.

400 młodych robotników 
śląskiej huty „Ferrum“ zde­
cydowało także znaleźć się 
w pierwszych szeregach bu­
downiczych nowej Polski. 
W dn. 29 ub. m. w hucie od­
było się zebranie, na którym 
tow. Bielski, przedstawiciel 
Centralnego Zw. Zaw. Meta­
lowców (oddział Katowice) 
przedstawił młodym entuzja­
stom warunki współzawodni­
ctwa. Następnie po przemó­
wieniach naczelnego dyrek­
tora huty Rudeckiego i tow. 
Szuberta, przewodniczącego 
Rady Zakładowej —  mło- 
dziteż jednogłośnie przyjęła 
rezolucję, zgłaszającą udział 
w wyścigu.

ale od 9 -września rzucił pracę, tłu­
macząc się, że znalazł lepiej płatną. 
Gdzie? Nie wiadomo. W każdym ra­
zie kartki pobiera na podstawie za­
świadczenia z fabryki przy ul. Sena­
torskiej.

3. Kontroler Komisji Mieszkanio­
wej ani razu nie był « poszkodowa­
nych — Bojakowskiej i Sztandar — 
w mieszkaniu, ani też w Komitecie 
Domowym. Rozmawiał zawsze i wy­
łącznie z rodziną Olczyka.

Parę pytań
Chcielibyśmy zapytać słowami Boja­

kowskiej: CZY W TEN SPOSÓB NA 
LEŻY POSTĘPOWAĆ Z LUDŹMI 
PRACY?!

Na jakiej podstawie Komisja Miesz­
kaniowa wydała decyzję o usunięciu Z 
mieszkania dwóch robotnic, zajmują­
cych jeden pokój i płacących komorne 
i wsiedleniu na ich miejsce człowieka 
o bardzo wątpliwym miejsca pracy, 
mieszkającego do krytycznego 23 wrześ 
nia u rodziców w tym samym domu, 
którzy posiadają własny wóz i jednego 
czy dwa komę i są prawdopodobnie w 
nieco lepszych warunkach, niż robotni- 
ca-repatriantka?!

Dlaczego wydano niesprawiedliwą de­
cyzję, nie sprawdziwszy uprzednio, jak 
się sprawy mają w rzeczywistości?

Jak długo jeszcze będą „zasiadać” za 
biurkami tacy ludzie, jak wspomniany 
urzędnik z Urzędu Kwaterunkowego?

Wszyscy staramy się pomagać robot­
nikom, zwłaszcza robotnikom dobrym, 
cheemy, aby nie musieli oni kłopotać 
się o dzieci, o dom. Buduje się żłobki, 
szkoły, domy mieszkalne, sanatoria dla 
robotników. Całe społeczeństwo, wszyst 
kie instytucje biorą udział w tworzeniu 
lepszego życia dla robotnika, a... co ro­
bią niektórzy funkcjonariusze Łódz­
kiej Komisji Mieszkaniowej?!

T. Sap.
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„P r i m i s s i m a”
oglądana przez pomniejszające szkło?
Dochodzenie swych praw m oznacza obchodzenia prawa

od 1945 r. pod Zarządem Państwo­
wym i zatrudniała w marcu br. 7S 
pracowników, zaś wedle relacji dy-

W Chorzowie Istnieje Fabryka 
Mebli Stalowych „Primissima“, ma 
Jąca dziś dla przemysłu metalowego 
poważne znaczenie. Znajduje się ona

Nowy typ
wagonów towarowych
polskiej produkcji

Państwowa Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu opracowała nowy typ 
wagonów towarowych, dotychczas 
nie budowanych w Polsce. Są to wo 
zy o nośności 50 ton, przeznaczo­
ne specjalnie do przewozów drobni 
cowych ładunków, jak: ruda, węgiel, 
cement itp.

Produkcja tych wagonów rozpocz­
nie się na początku 1948 roku.

Ułatwienie studiów
dla młodzieży autochtonicznej

Ministerstwo Oświaty wydało za­
rządzenie, na mocy którego rekto­
rzy szkół wyższych zwalniają od 
egzaminów wstępnych polską mło­
dzież autochtoniczną, która do 
wniosku o przyjęcie na studia do­
łączy dokumentowane zaświadczenie 
B. Zw. Polaków w Niemczech lub 
P.Z.Z. o pochodzeniu z Ziem Odzy­
skanych lub z terenu Niemiec.

Tydzień walki
z niemczyzną

„Tydzień walki z niemczyzną“, bę 
dący potężną manifestacją społe­
czeństwa pomorskiego przeciw pró­
bom gospodarczego i militarnego od 
radzania się odwiecznego wroga — 
rozpocznie się w Bydgoszczy w dniu 
5 października otwarciem wystawy 
martyrologii polskiej.

Wystawa zawierać będzie tysiące 
eksponatów barbarzyństwa niemiec­
kiego w Polsce — narzędzia tortur, 
kości ludzkie, fotografie itd. O godz. 
10.30 odbędzie się na Starym Rynku 
wiec, po którym nastąpi symboliczne 
palenie śladów niemczyzny.

Program dalszych imprez „Tygod 
nia walki z niemczyzną“ przewidu­
je wieczory propagandowe w Domu 
Milicjanta i w Resurcle Kupieckiej, 
zbiórkę książek polskich dla Ziem 
Zachodnich oraz makulatury nie­
mieckich, przeznaczonych na prze­
róbkę na papier.

W dniu 11.10. br. odbędzie się 
wielki zjazd sztafet motocyklowych 
Pomorza.

rekci ma możliwości — przy dzi­
siejszym stanic budynków, maszyn 1 
urządzeń — zatrudniać 120 pracow­
ników. Opierając się na wyżej wspo 
mnianych, ustawą przewidzianych 
warunkach, wystąpiło Zjednoczenie 
F-k Mebli Stalowych * wnioskiem 
o przejęcie tego zakładu na własność 
Państwa za odszkodowaniem.

Właściciel „Primissimy“, pan GRO 
CHUT, wystąpił z zarzutami, twier­
dząc że f-ka przystosowana jest J«* 
dynie do wyrobów konstrukcji bu­
dowlanych, a nadto, że jest w sta­
nie zatrudnić produkcyjnie mir. ej 
niż 50 ludzi. Powołany w tej spra­
wie biegły INŻ. ŁABĘDZKI, włożył 
najwidoczniej przy oglądaniu „Pri­
missimy“ okulary bardzo silnie P®_ 
mniejszające, albowiem orzekł, że 
f-ka mogłaby zatrudniać najwyżej 
przy produkcji 40 pracowników. 1 na 
tej podstawie orzekła komisja w Ka 
towicach — trzema głosami przeciw 
dwum, iż fabryki tej nie należy u* 
państwowić. Niestety, Z. Z. Meta­
lowców w Chorzowie, mimo należyte 
go zawiadomienia nie wydelegował 
do komisji swego przedstawiciela, 
tak, łż załoga fabryki nie miała wy­
raziciela swych żądań.

Przeciw orzeczeniu komisji, krzyw 
dzącemu załogę i interesy przemy­
słu metalowego, wystąpiło Zjedno­
czenie Mebli Stalowych i Okuć Bu­
dowlanych, które zarządza tą fabry­
ką. Odbędzie się zatem w Warsza­
wie przed Główną Komisją do 
Spraw Upaństwowienia Przemysłu 
— ponowna rozprawa, która niewąt­
pliwie obali oparte na nieprawdzi­
wych danych orzeczenie 1 Komisji 
w Katowicach. Oczekuje tego z naj­
większą niecierpliwością cała załoga 
„Primissimy“.

Ustawa dokładnie określa, któro 
przedsiębiorstwa należy zwrócić wła 
ściclelowi. Daje ona prawo, właści­
cielowi wystąpić w obronie owych'' 
słusznych praw. Musi się on jedna­
kowoż posługiwać prawdziwymi ar­
gumentami. Dochodzenie prawa nie 
śmie być równoznaczne z obchodze­
niem prawa!

60 proc. robotników i chłopom
Pisrwszy meldunek o wynikach pracy

Bo w partyzantce nie jest źle...

Komisji Kwalifikacyjnyph
Uniwersytet w Toruniu im.; 

Mikołaja Kopernika nadesłał 
pierwszy meldunek o  wynikach 
pracy Kom;sji Kwalifikacyjnych, 
które rozpatrywały podania kan­
dydatów na wyższe uczelnie.

Komisja w Toruniu, po roz­
patrzeniu przygotowania nau­
kowego i przynależności socjal­
nej, zakwalifikowała 25 proc. 
kandydatów z rodzin robotni­
czych, 35 proc. z rodzin chłop­
skich, zaś resztę ze sfer inteli­
gencji pracującej, rzemiosła i in­
nych zawodów.

Dzięki temu 60 proc. słuchaczy 
na uczelni w Toruniu stanowić 
będzie młodzież robotnicza i chłop

na wyższe uczelnie
ska. Warto przypomnieć, że jesz- 
eze w ub. roku na 21.934 studen­
tów, którzy wypełnili ankietę, 
tylko 917 podało pochodzenie 
robotnicze, a 2.408 — chłopskie 
(w tym 43 małorolnych). Obecnie 
demokratyzacja wyższych uczę! 
ni staje się faktem.

D ZIŚ, 4 października odbędzie się 
we Wiochach pod Warszawą 

uroczystość wmurowania tablicy pa 
miątkowej do domu przy ul. Mickie 
wieża 67. W latach okupacji dom ten 
był siedzibą pierwszego kursu sa­
persko - minerskiego Gwardii Lu­
dowej.

Lata okupacji i  walki wyzwoleń­
czej pozostawiły nam wiele, bardzo 
wiele miejsc uświęconych. Licznie 
rozsiane są miejsca męczęństwa na­
rodu. Liczne są miejsca straceń, ma 
sowych grobów, martyrologu.

Są również uświęcone miejsca 
walki. Miejsca, symbolizujące nie 
męczeństwo lecz czyn zbrojny. Do 
tych miejsc zaliczymy dom we Wło­
chach, przy ul. Adama Mickiewicza. 

♦B YŁY to dni, kiedy losy wojny 
ważyły się właśnie na froncie 

wschodnim. Dni, kiedy tam na. roz­
ległych terenach między Wołgą a 
Dnieprem, decydowały się w cięż­
kich zmaganiach ludzł radzieckich 
z potęgą wojskową Trzeciej Rzeszy 
losy Polski, odliczały się dni niewo 
li. Tam na wschodzie wyniki bitew 
odmierzały wielkość ofiar jaka zo­
stanie jeszcze pochłonięta przez po­
litykę najeźdźcy wyniszczenia naro 
du polskiego.

Na wschód, na pomoc szarpiącym 
się wojskom niemieckim podążały 
transporty wojska, amunicji, czoł­
gów. Podążały przez nasze, polskie 
ziemie. I tu, na ziemiach polskich, 
można było uderzyć w najczulszy 
punkt znienawidzonego wroga: w 
transport.

Dom we Włochach
Zdawało sobie z tego sprawę _nle 

tylko kierownictwo naszej partii i 
nie tylko dowództwo Gwardii Lu­
dowej. Ale... w tym okresie jedynie 
one, jedynie społecznie postępowe 
siły w naszym narodzie pragnęły 
wyciągnąć z tej świadomości prak­
tyczne wnioski.

O to co zrodziło szkołę minersko- 
saperską Gwardii Ludowej we Wio­
chach, przy ul. Adama Mickiewicza.

*

T YLKO jeden ze znanych nam 
dzisiaj uczestników pierwszego 

kursu sztuki wysadzania w powietrze 
transportów wroga, sztuki posługi­
wania się tolem, trytolesn, plastyką, 
solą Berthoida, sztuki dezorganizo­
wania Niemcom dostaw na najważ­
niejszy z frontów, sztuki rozkręca­
nia szyn, podkładania min — tylko 
jeden ze wszystkich uczestników te 
go kursu dożył naszych dni. Reszta 
— plejada pierwszych specjalistów 
\ dziedzinie najdotkliwszej w tym 
okresie formy walki zbrojnej z oku 
pantem, pciagła śmiercią walecznych 
na ścieżkach, dróżkach leśnych i to 
rach walki o Niepodległość.

P IERWSZY padł „BROZDA".
Dzielny ten oficer przybył 

do Gwardii Ludowej z organizowa 
nych przez niego w kieleckim Ba­
talionów Chłopskich.

Był to 1942 rok. Lubelszczyzna sta 
ła w ogniu akcji wysiedleńczej. Gi­
nęły dzieci, kobiety ł starcy. Chłopi 
porwali się do walki. Powstały 
pierwsze oddziały „Chłostry“ _ — 
późniejszych Batalionów Chłopskich. 
PROF. DR JERZY LEWANDOW­
SKI — „Brózda“, radykał ludowy 
a w tym okresie inspektor okręgo­
wy ZWZ nie był wygodny sanacyj­
nym wodzirejom. I ZWZ wydało na 
tego wspaniałego bojownika Polski 
Podziemnej wyrok śmierci, przeka­
zując wykonanie tego wyroku pro- 
wokatorskiej organizacji faszystow­
skiej „Miecz i Pług" — organizacji 
stworzonej przez Gestapo i znajdu­
jącej się na usługach Gestapo. Z 
niemieckiej broni pada siedem skry 
tohójczych kół w kierunku „Bróz- 
dy“. Ale kule chybiły.

! Odtąd staje prof. Jerzy Lewandow 
ski do walki w szeregach Gwardii 

I Ludowej, oddając jej bojownikom 
swe doświ: '.— ue bojowe, swą bra

wurę i odwagę. On to był jednym p 
z wykładowców pierwszego kursu sa 
persko - minerskiego we Włochach, 
on był jednym z pierwszych reali­
zatorów programu praktycznego te­
go kursu. On wykonywał „roboty 
torowe" i inne akcje bojowe G.L.

Zginął w styczniu 1944 roku we 
Włochach.

!*

K AZIK", „Rudolf“, „Ślusarz“, 
„Szofer", „Marcel" —. wielu 

znanych i nieznanych, bezpośrednich 
uczestników pierwszego kursu i 
walczących pod ich dowództwem 
rozkręcało sprawną dotąd maszynę 

; wojskową hitleryzmu.
Trudno ustalić ściśle i dokładnie 

związek ilościowy aktów bojowych 
kursantów z ulicy Mickiewicza z 

j wynikami walki pod Orłem, Kur- 
! skiem, Wielkimi Łukami. Trudno o- 
i kreślić, które z niemieckich jedno­
stek wojskowych zostały rozbite dzię 
ki temu, że transport broni czy uzu 
pełnienia dla tej jednostki utkwiły 
na drodze między dwiema małymi 
stacjami na ziemiach polskich. Ale 
związek ten był. To nie ulega 
wątpliwości.

I dla wytworzenia takiego związ 
ku kurs sapersko - minerski we W'ło 
chach odgrywał rolę niepoślednią, 
nie tylko przez to, że był pierwszym, 
ale również przez to, że wydal wiel­
kich bojowników.

Jeden z nich tylko dożył dni wy­
zwolenia. Ale sprawa ich wszystkich 
zwyciężyła.

Z  M IA S T I WSI
W ŁODZI ZAINKASOWAŁ 10 LAT, 

A MA JESZCZE DALSZE 
PERSPEKTYWY

Wilhelm Fryderyk Veldhoven, ho­
lenderski farmer osiedlił się w Niem 
czech i tu znęcał się w straszliwy 
sposób nad Polakami. Za przestęp­
stwa te został skazany na 10 lat 
więzienia, ale oczekuje go jeszcze 
sąd w Zw. Radzieckim za zabójstwo 
radzieckiego obywatela.

INTERWENCYJNE JAJKA
Ze względu na zwyżkę ceny jajek 

w Łodzi „Społem" sprowadziło 
144.000 jaj, które rzuci na rynek w 
cenie po 13.50 zł, przy czym jedna o- 
soba ma prawo zakupić tylko 5 
sztuk jednorazowo. Spodziewane są 
dalsze partie jajek.
TRĄBKĄ JURKA URATOWAŁA 

SPÓŁDZIELNIE
Do spółdzielni w Marcyporęble 

(pow. wadowicki) dostali się zło­
dzieje w przebraniu milicjantów. 
Zrabowawszy cały towar usiłowali 
ujść z łupem, w czym przeszkodzi! 
im 7-letni synek kierownika spół­
dzielni, który zaczął gwałtownie trą 
bić przez otwarte okno, czym zaalar­
mował sąsiadów.

DOELNITZ PONOWNIE PRZED 
SĄDEM

Dwa lata temu Specjalny Sąd Kar
ny -.v Łodzi skazał na dożywotnie 
więzienie Eug. Doelnitza, b. adwoka 
ta i sędziego polskiego za współpracę 
z Niemcami. Sąd Najwyższy uchylił 
ten wyrok i sprawa Doelnitza wkrót 
ce będzie ponownie rozpatrywana. 
STANISŁAW POSTRASZY*SKI —

POSTRACH BEZBRONNYCH 
KOBIET

St. Postraszyński z Włocławka 
znieważył publicznie I to dwukrotnie 
dwie kobiety, które skierowały spra­
wę do sądu. Postraszyński ukarany 
został rokiem aresztu za pierwszą 
zniewagę i 6 miesiącami za drogą 
oraz grzywną.
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Siedm iom ilowym i butami
kroczy technika w ZSRR

Życie w ZSRR charakteryzuje dzi 
siaj ogromny wysiłek zdążający 
nie tylko do odbudowy zniszczeń, po 
zostawionych przez wojnę, ale za­
razem do szybkiego prześcignięcia 
poziomu, osiągniętego przed wojną.

W laboratoriach i fabrykach li­
czeni i technicy wysilają się, by jak 
najszybciej podnieść techniczną ja­
kość pracy i udoskonalić narzędzia.

Liczne są pomysłowe wynalazki 
i np. pewna agencja prasowa zwró­
ciła niedawno uwagę na aparat elek 
tryczny, wynaleziony przez inżynie­
ra  Kaufmana, celem zautomatyzo­
wania tokarek.

Pracując na zwyczajnej tokarce, 
tokarz musi stale znajdować się ko­
ło maszyny i zatrzymywać ją  za 
każdym razem, ilekroć trzeba zmie­
nić średnicę obrabianego przed­
miotu.

Przy zastosowaniu aparatu Kauf 
mana, wystarczy dokonać regulacji 
raz tylko, przed rozpoczęciem pra­
cy. Później tokarz może już zmie­
niać średnice i długości cięć, działa­
jąc na dwa krążki, przypominające 
krążki w telefonie.

Aparat ten otwiera szerokie mo­
żliwości, albowiem pozwala on je­

dnemu robotnikowi obsługiwać je­
dnocześnie kilka tokarek.

Fabryka konstrukcji mechanicz­
nych w Charkowie, skonstruowała 
niedawno nową prasę do wyrobu 
cegieł, odznaczającą się Wrysoką wy 
dajnością i przeznaczona do wycis­
kania pustaków.

Prasa ta  znacznie przewyższa te 
go rodzaju prasy zagraniczne pod 
względem swojej solidności i róż­
norodności swojej produkcji. Wy­
starczy powiedzieć, że wyrabia ona 
do 7.200 cegieł na godzinę, pod­
czas, gdy najlepsza prasa amery­
kańska nie może dostarczyć ich 
więcej, niż 2 tysiące.

Nowa ta  prasa zainstalowana 
została w Kijowskiej Fabryce Ce­
gieł.

Kilka fabryk radzieckich podjęło 
ostatnio produkcję seryjną małych 
teleskopów zwierciadlanych, dla u- 
żytku astronomów - amatorów, a 
szczególnie młodzieży. Instrumenty 
te ukazały się w sprzedaży pod na­
zwą „teleskopu szkolnego“.

Otwór tych teleskopów ma 70 
mm średnicy i dają one 50-krotne 
powiększenie. Pryzm at połączony z 
okularem ułatwia obserwację 
gwiazd w sąsiedztwie zenitu. Śruby

Czy w i e c i e , ze ...
' tnieją dwa wyraźnie odmienne 
/  sór lodowych: tak zwane DOKI 

. -7WAJĄCE“ i „ZWARTE LODOW 
• Pierwszy typ zadziwiająco przy 

r\ina pływający dok, ze względu 
; swoje dwie wysokie ściany, oddzie 

i głęboką doliną. Lodowce tej ka 
. ’ , 'rii poruszają się z większą szyb- 

.cią niż zwarta lodowce, które sta- 
' vią olbrzymie bloki lodu o fanta- 
• ocznych kształtach wyrzeźbionych 
. zez wiatry i burze. Często posiada-

■ owy kierunek w sztuce
t :*BEAZIŻM "■ .sT; :;w  jj

Jt?ecz Ązieje, .się .na wystawie ohrar 
z.ów w Buenos. Aires.

Jeden z miłośników sztuki ogląda 
obrazy, wystawione przez seniora La- 
croulle i zatrzymuje się przed płótnem, 
na którym w ogóle nic nie widać.

— Co to jest mistrzu?
— To jest przejście Morza Czerwo­

nego przez Żydów, ściganych, jak pan 
me, przez Egipcjan.

■— Tak, tale, mistrzu. Ale 
jśst morzeT

— Rozstąpiło się.
— A Żydzi f
— Właśnie przeszli.
—- A Egipcjanie f
— Jeszcze nie przybyli.

gd.zii\e tu

ją one podwodne platformy, sterczą­
ce dziesiątki metrów poza widoczną 
częścią lodowca t bardzo niebezpiecz­
ne dla przepływających w pobliżu
okrętów.

Ich kształty i barwy są nieskończe­
nie rozmaite: bywają białe, błękitne, 
ziemiste i opalizujące, a często noszą 
na sobie potężne bloki skal, kamieni, 
lub ziemi, Z  tej to przyczyny ocea­
nografowie skłonni są przypuszczać, 
że Wielka Mielizna Nowofundlsndzka 
utworzona została ze skał naniesio­
nych przez lodowce z okolic arktycz- 
nych. Z niektórych lodowców spływa 
ją delikatnemi lukami wodospady o- 
,tworzonę z wody deszczowej lub c 
tópńjeiącyćł»,śniegów. Inne znów no- 
%źa ha śóbie pasy głęboko błękitnej 
barwy, małe tęcze,, ą  czasem; *asnu- 
wają się mgłą, jj&k delikatną sastoną.
NAUKA NA USŁUGACH KALEK
Być może, że w niedługim czasie 

ślepi posługiwać się będą laskami „op 
tycznymi". Na ukończeniu są już pró­
by aparatu, dzięki któremu można bę 
dzie z wielką dokładnością określać 
odległość i kierunek przeszkód, poło­
żonych w promieniu « — 8 metrów. 
Aparat oparty jest na analogicznej 
Zasadzie, jak radar, z tą różnicą tylko, 
że w tym wypadku zastosowano świa 
tło, zamiast krótkich fal radiowych. 
Ślepiec trzyma w ręku skrzynkę wiel 
kości bochenka Chleba, ważącą około 
ż kg., która połączona jest drutem ze 
słuchawką. Obracając skrzynkę kolej 
no na wszystkie strony, ślepiec wy­
krywa drzewa, osoby, krawężniki i in 
ne przeszkody w formie punktów' 1 
linii dźwiękowych, które kombinują 
się w różny sposób, zależnie od natuf- 
ry i odległości przeszkody.

mikrometryczne pozwalają na deli­
katne przesuwanie rury, co znacz­
nie ułatwia obserwację.

Aby można było kierować tele­
skop na zaobserwowaną gwiazdę, 
aparat zaopatrzony jest pozo tym w 
dioptrie i w małe lusterko, przy po

mocy których osoba stojąca u boku 
obserwatora może kierować teles­
kopem bez przykładania oka do o 
kulani. Wreszcie, w braku stołu 
lub specjalnego trójnoga, można 
przystosować aparat do zwykłego 
statywu fotograficznego.
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Na marginesie dzisiejszego spotkania
„L e c h ia ” —  „ W id z e w ”

Na całym świecie tak się dzieje, 
że magnesem ściągającym rekordy 
publiczne jesr piłka nożna. Mimo, 
że na Wybrzeżu niepodzielnie włada 
boks, to jednakże z praktyki wie­
my, że gdy na Wybrzeże zjedzie kla­
sowy przeciwnik, to wówczas pew­
nym jest przybycie wielotysięcznych 
rzesz wielbicieli piłki nożnej. Dla 
przykładu weźmy ostatnie spotkanie 
„Gedania“ — „Orzeł“, gdzie trybu­
ny świeciły pustkami i „Lechia“ — 
„Ruch“, na którym obecnych było 
około 10 tys. widzów. Stąd wniosek, 
że gdy gra dobry zespół piłkarski, 
wówczas zapewnione jest powodze­
nie, co w efekcie daje jak najlepszą 
propagandę piłki nożnej i jest wa­
runkiem rozwoju tej dziedziny spor- j 
tu. Dlatego też ambicją sportowców!

Wybrzeża jest, ażeby choć jećn® 
drużyna piłkarska („Gedania“ skon' 
czyła już swoją karierę tegoroczną)' 
dostała się do Ligi. „Lechii“ w do* 
tychczasowych dwu spotkaniach nje 
bardzo się poszczęściło. Przegra*8 
minimalnie u siebie w domu z „Bd* I 
chem“ (0:1). No i z goryczą czterecjj j 
bramek wyjechała z Tarnowa. 9° 
dzisiejszego spotkania zależą wiś0 
dalsze losy „Lechii“ w walkach o a' 
wans do Ligi. Jeżeli passa się od­
wróci i dalsze mecze w Gdańsku 8 
„Legią“ warszawską i z „Tarnovią 
zakończą się zwycięsko, przy jedno* 
czesnym zdobyciu na obcych boi' 
skach trzech punktów, to jedyni 
wówczas liczyć się może drużyn8 
gdańska z wstępem do Ekstra Klasj 
Piłkarskiej. Krzysztof

Niedziela sportowa na Wybrzeżu
Igrzyska w G dyni

Dzisiejsze zawody sportowe rozpo­
czynają się w miastach Wybrzeża 
bardzo wcześnie.

Już od godziny 9 na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu odbywać się 
będą z racji III rocznicy utworzenia 
Milicji Obywatelskiej zawody lekko­
atletyczne z pełnym programem. W 
przerwie zawodów urządzony zosta­
nie mecz na odbudowę Warszawy 
pomiędzy teatrem „Wybrzeże“ a 
„Dziennikiem Bałtyckim“. Na tymże 
stadionie o godz. 15 mecz o wejście 
do Ligi pomiędzy „Lechią“ a „Wi­
dzewem“ (Łódź).

W Sopocie o godz. 12 bieg uliczny 
„Kuriera Morskiego“.

Bogaty program uroczystości pr*®f 
widują igrzyska sportowe w Gdyń" 
Mają one charakter masowy, w ¿tó“ 
rym  startują piłkarze, lekkoatleci, 
siatkarze, tenisiści, koszykarze, moto* 
cykliści (zawody żużlowe) i kolarz«'

Poszczególne konkurencje zapowj3 
dają się bardzo ciekawie i atrakcyj' 
nie. Publiczność w Gdyni, która tafc 
rzadko ogląda zawody sportoW« 
(ruch sportowy w GdynDw stosunk« 
do Gdańska, jest dużo słabszy) mie« 
będzie możność oglądania igrzysk» 
które pokażą prawie wszystkie d»e' 
dżiny sportowe.

Krzysztof

Pocztowy KS zajął pierwsze miejsce
W czwórmeezu piłkarskim

W  ubiegły c kartek na stadionie 
pocztowym w Szczecinie odbył się 
błyskawiczny czwórmecz piłkarski o 
puchar, ufundowany przez Kolejowy 
KS „Pionier“.

Ze względu na słaby poziom gry 
zawody te nie wywołały większego 
zainteresowania wśród zebranej pu­
bliczności, Najpoważniejszy kandy­
dat na zdobywcę pucharu, Milicyjny 
KS, wystąpił w swoim rezerwowym 
składzie. „Pionier“ zagrał beż Sucho- 
górskiego, który jest właściwie moto­
rem całego ataku. Pocztowy KS nie 
miał tym razem , zbyt groźnych prze­
ciwników, zagrał jednak dobrze. Po 
raz pierwszy widzieliśmy PKS jako 
zespół zgrany. Kilka ładnych pociąg­
nięć na bramkę przeciwników świad­
czy, że pomimo zajęcia ostatniego

Wkrótce konkurs ui i i • « s , #l
dla Czytelników! w”  3 *iCI IH ł Q fi ]f C ll'
największego pisma społeczno-politycznego młodzieży polskiej

Czytajcie j prenumerujcie

„WALKĘ M Ł O D Y C H “
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miejsca w rozgrywkach o wejście J  
i kIasy Państwowej, drużyna ta wid 
j się nauczyła i w mistrzostwach * 
klasy sprawi niejedną niespodzianki 
Czwarty zespół ŻKS był nawet prze 
ciwnikiem równorzędnym, jedyni 
niezaradność ataku przyczyniła się 41 
zajęcia trzeciego miejsca.

Wyniki spotkań były następując* 
„Pionier“ — ŻKS 2:0 (1:0). Braw* 
dla „Pioniera“ zdobyli Faluszkiewi*1 
i Jakubiak. Pocztowy KS — Milicji 
ny KS U 1:0 (1:0). Dla PKS bramki 
strzelił Tnsiński.

W spotkaniu o pierwsze miej** 
Pocztowy KS odniósł zasłużone zwj' 
cięstwo nad Kolejowym KS „Pionier1 
w stosunku 1:0. PKS miał przez cab 
okres meczu lekką przewagę 1 grał & 
ambitnie i ofiarnie. Jedyną bramki 
strzelił w 8 minucie Wajda.

ŻKS po zwycięstwie nad rezerw2 
milicji w stosunku 2:0 (0:0) z a ją ł! 
miejsce. Bramki dla ŻKS zdobyć 
Brzoza i Presajzen. (*■).

Odpowiedzi Redakcji
OB. TAMARA JANCZUK. 

dokładnym zbadania sprawy m 
rłal wykorzystamy.

WŁODZIMIERZ PISA1 
WICZ. Wasze uwagi są zi 
słuszne. Skierowaliśmy je do 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Rau< 
klej. Jak nas informują, sprawa 
w toku załatwienia.

RICHARD WRIGHT w

SYN AMERYK!
PRZEKŁAD WAAlOy MELCER

Bóg nie zdziałałby tego teraz. Będą go musieli 
chyba powlec na elektryczne krzesło, jak wle­
kli go po schodach tamtego wieczora, kiedy go 
schwytali. Nie chciał, żeby grzebano w jego 
uczuciach, bał się, że znowu wpadnie. Jeżeli po­
wie, że mu uwierzył, jeżeli będzie działał na 
zasadzie tej wiary, czyż nie skończy się to tak 
samo, jak z innymi wiarami? Chciał wierzyć, 
ale jednocześnie uczuwał strach. Czuł, że mógł­
by się z Maxem spotkać na pół drogi ale, jak 
zwykle, kiedy' rozmawiał z białym, znajdował 
się w strefie uczuciowo neutralnej. Siedział 
zgarbiony w krześle, jedynie wtedy patrząc na 
Maxa, kiedy ten odwracał oczy.

— Papierosa, Bigger — Max podał ognia Big- 
gerowi, a potem sam zapalił i chwilę palili w 
milczeniu. — Bigger, jestem twoim obrońcą. 
Chcę z tobą szczerze porozmawiać. Wszystko 
co powiesz, będzie zachowane w najściślejszej 
tajemnicy...

Bigger popatrzał na Maxa. Nagle odczuł je­
go zmartwienie. Max bał się najwyraźniej, że 
nic z niego nie wyciągnie. A przecież nie chciał 
go obrazić. Max z uporem pochylił się ku przo­

dowi. Niech będzie. Gadać, to gadać. I niech się 
to już raz skończy.

— Nie dbam o to, co teraz powiem, albo zro­
bię...

— A jakże! — powiedział szybko Max.
Na przeciąg krótkiej chwili Bigger poczuł 

chęć do śmiechu, która zaraz minęła. Oto Max 
chciał mu pomóc, a on miał umierać.

— Może i dbam — przyznał.
— Bo przecież, gdybyś nie dbał, czemu nie 

chciałeś odegrać sceny mordu dziś rano u Dal- 
tonów?

— Nie chcę nic robić dla nich.
— Czemuż to?
— Bo oni nienawidzą czarnych.
— A dlaczego, Bigger?
— Nie wiem, panie Max.
— A czy nie zauważyłeś, że nienawidzą in­

nych także?
— Kogo naprzykład?
— Nienawidzą związków zawodowych. Nie­

nawidzą organizatorów. Nienawidzą Jana.
— Ale czarnych nienawidzą bardziej niż 

związkowców — powiedział Bigger — nie po­
traktowaliby ich tak, jak mnie.

—  Owszem, czemu nie? Tak myślisz, bo bar­
wa twojej skóry pozwala im łatwiej wskazać 
na ciebie, wyodrębnić cię, eksploatować. Ale 
przecież z innymi postępują podobnie. Niena­
widzą na przykład mnie, bo staram się pomóc 
tobie.

—■ Jedno wiem, że mnie nienawidzą — po­
wiedział z uporem Bigger.

— Bigger, sędzia dał mi kopię twoich zeznań. 
A powiedz no, czyś mu powiedział prawdę?

— Yah. A co miałem robić?
—  To jeszcze powiedz mi, czemuś to zrobił?
Bigger westchnął, wzruszył ramionami i po­

ciągnął duży łyk dymu.
— Nie wiem — powiedział, a duże kłęby 

dymu snuły się jego nozdrzami.
— Przygotowałeś sobie to zabójstwo?
— Nie.
— I nikt ci nie pomagał?
— Nikt.
■— -A- może już od dawna obmyśliłeś sobie coś 

takiego?
—  Nie.
—  Więc jakże się to stało?
— Tak jakoś.
— Szkoda ci?
— Nic mi z tego nie przyjdzie, to na nic.
— I nie przychodzi ci na myśl żaden po­

wód, dla którego mógłbyś to zrobić? Bigger 
zapatrzył się przed siebie, szeroko otwartymi, 
błyszczącymi oczyma. Mówiąc tak do Maxa 
poczuł znów w sobie ową potrzebę, by gadać, 
opowiadać, wyjaśnić motywy. Poniosła go fa­
la wzruszenia. Poczuł, że musi wyciągnąć rę­
ce i starać się wreszcie uchwycić i skonkretyzo­
wać powody, dla których zabił. Tak być mu-

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“ -  Warszawa, ul. Smolna lg,

siało. Jeśli zdoła tak zrobić, odpocznie. Si 
dzie i będzie czekał, dopóki nie każą mu i 
na krzesło, a wtedy pójdzie.

Panie Max, sam nie wiem. Wszystko : 
we mnie gotowało. Czułem wiele rzeczy nar;

— Czy zgwałciłeś ją, Bigger?
— Nie, panie Max, bynajmniej. Ale ni 

mi nie uwierzy.
-A czy miałeś zamiar ją zabić nim pa 

Dalton weszła do pokoju?
Bigger potrząsnął głową, nerwowo przecier 

jąc oczy wierzchem dłoni. W pewnym sens 
zapomniał teraz, że Max był w pokoju. Pr 
bował wczuć się w wątek własnych myśli, pr 
bował zrozumieć ich tajemne znaczenie.
. O, nie wiem. Przez chwilę może tł 
1 czułem Yh, chyba tak było. ‘ Piłem i oi 
piła i tak jakoś wyszło.

— Aleś jej nie wziął?
— Nie, ale przecież każdy powie że ta 

Więc po co? Jestem czarny, a oni mówią : 
czarni zawsze tak robią. Więc to już nie a 
żadnego znaczenia, czy ja tak naprawdę zr< 
biłem, czy nie.

— Dawno ją znałeś?
— Od paru godzin.
— Podobała xci się, polubiłeś ją?
— Czy polubiłem?
Głos mu zadrgał, Max się obejrzał. Blf 

ger skoczył na równe nogi, oczy mu się roi 
szerzyły, a drżące ręce uniosły na pół do twf 
rzy.

Bigger, Bigger, — zawołał Max.
— Polubiłem? Ależ ja jej nienawidziłeś

Tak mi dopomóż Bóg, nienawidziłem ie i1 -  
krzyknął. (d. c n.)


